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Wokół brudnej wojny w Wietnamie

za-

„armatniego mięsa

Jeżeli administracja

Jak donosi Agencja Associated Press dowódcy wojskowi 
USA poinformowali administrację, że w nadchodzących mie 
siącach można będzie przeszkolić dodatkowo 70 tysięcy żoł­
nierzy i przygotować ich do służby w Wietnamie, bez mobi­
lizowania rezerw.

Przed głosowaniem w ONZ w sprawie agresji izraelskiej

Rokowania pod przymusem 
nie do przyjęcia dla krajów arabskich

Nadzwyczajna sesja Zgromadzenia Ogólnego wznowiła ob­
rady w poniedziałek 3 lipca, aby rozpatrzyć projekty rezo­
lucji, dotyczące sytuacji na Bliskim Wschodzie po agresji 
izraelskiej.
Jak wiadomo, wpłynęło pięć cja radźiecka, rezolucja grupy 

głównych rezolucji zajmują- krajów niezaangaźowanych 
cych całość problemu: rezolu- zgłoszona przez Jugosławię i

Amerykanom ciągle brak

akceptuje ten plan, amerykań­
skie siły zbrojne przeznaczone 
do prowadzenia wojny w Wiet 
namie wzrosną w połowie 
1968 r. do 535 tysięcy ludzi.

Pod koniec br. do Wietna­
mu przypuszczalnie zostanie 
wysłana co najmniej jedna 
brygada piechoty, formowana 
obecnie w Fort Hodd w Tek- 

• sasie.
Kolegium szefów sztabów roz­

ważało ostatnio różne propozycje 
generała Westmorelanda, dotyczą­
ce zwiększenia potencjału woj­
skowego USA w Wietnamie Po­
łudniowym o 50 do 100 tysięcy 
żołnierzy. Wymagałoby to jednak 
powołania rezerw, czego admini­
stracja dotychczas starannie uni­
kała i czemu zresztą przeciwny 
jest McNamara, po pierwsze z po­
wodu możliwości zaognienia się 
sytuacji w innym rejonie świata, 
po wtóre zaś — ze względu na 
szersze implikacje polityczne.

Barbarzyńskie bombardowa­
nia Demokratycznej Republiki 
Wietnamu nie ustają. W po­
niedziałek amerykańscy piraci 
powietrzni obrzucali bombami 
szlaki komunikacyjne i różne 
obiekty przemysłowe. W Wiet­
namie Południowym natomiast 
lotnictwo strategiczne atakuje 
bez przerwy domniemane po­
zycje partyzantów, zwłaszcza 
w pobliżu strefy zdemilitary­
zowanej.

W poniedziałek partyzanci po- 
łudniowo-wietnamscy urządzili 
udaną zasadzkę na konwój cięża­
rówek wojsk reżimowycłi na 
głównej nadbrzeżnej drodze pół­
nocnej między bazą Da Nang i 
lotniskiem Phu Bai. Zginęło 17 
osób. Zniszczono 36 samochodów. 
Straty poniesione przez partyzan­
tów nie są znane.

Strona amerykańska zakomuni­
kowała, że podczas krwawych 
walk, które toczyły się w nie­
dzielę i w poniedziałek w pobli­
żu strefy zdemilitaryzowanej i 
amerykańskiej bazy Con Thien 
zginęło 58 żołnierzy USA, a 170 zo-’ 
stało rannych. 27 żołnierzy uzna­
no za zaginionych.*

Przywódca nowej Partii Demo­
kratycznej Kanady, Thomas 
Douglas, podczas konferencji par­
tyjnej, która, rozpoczęła się we 
wtorek w Toronto potępił amery­
kańską agresję w Wietnamie, za­
rzucając Stanom Zjednoczonym, 
iż stopniowo wyniszczają naród 
wietnamski.

W swoim przemówieniu Douglas 
wyraził także obawy z powodu 
coraz większej politycznej i eko­
nomicznej zależności Kanady od 
Stanów Zjednoczonych. (PAP)

Wojska izraelskie kontynuują brutalną akcję wysiedlania ludności 
arabskiej z okupowanych terenów Jordanii. Przy pomocy czołgów 
i buldożerów zrównuje się z ziemią miasta i wioski opuszczone 
przez Arabów. Podczas akcji wysiedlania wiele rodzin zostało 
rozdzielonych. Nie pozostawiono im czasu na zabranie ze sobą 
przedmiotów osobistego użytku. Oto mała dziewczynka arabska, 
której rodzina została wysiedlona, błąka się wśród ruin miasta 
Kaikilia, położonego na terenach pogranicznych Jordanii i Izraela.
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Całkowity bojkot Izraela
Końcowa rezolucja konferencji kairskiej 

narodów Azji i Afryki

Według doniesień prasy kairskiej, w poniedziałek pano­
wał całkowity spokój w rejonie Ras El Ajis, który w so­
botę i niedzielę był teatrem sprowokowanych przez Tel- 
Awiw walk egipsko-izraelskich.
Pismo „Al Ahram” zamieści­

ło we wtorek liczne fotografie

z udziałem 
SL Cozasia

Spotkanie 
de Gaulie-Husajn
We wtorek przed południem 

król Jordanii Husajn spotkał 
się z prezydentem de Gaul- 
le’em. Rozmowa w Pałacu Eli­
zejskim, która trwała około 
pięciu kwadransów, dotyczyła 
przede wszystkim kryzysu 
bliskowschodniego.

Opuszczając siedzibę prezy­
denta Republiki Francuskiej 
król Jordanii wyraził żywe za­
dowolenie z odbytej rozmowy.

PAP

Święto narodowe USA

Depesza z Polski
Przewodniczący Rady Pań­

stwa, Edward Ochab, wysto­
sował depeszę na ręce prezy­
denta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki z okazji święta na­
rodowego tego kraju, przypa­
dającego w dniu 4 bm. (PAP)

Rezolucja polskich 
parlamentarzystów

W poniedziałek odbyło się 
posiedzenie Zarządu Polskiej 
Grupy Unii Międzyparlamen­
tarnej, poświęcone aktualnym 
pracom Unii. Obradom prze­
wodniczył poseł Artur Stare- 

. wicz.
Po dyskusji zarząd uchwalił 

rezolucję, potępiającą napaść 
Izraela na kraje arabskie. Re­
zolucja domaga się wycofania 
wojsk izraelskich z okupowa­
nych terytoriów arabskich, wy 
raża pełną solidarność z wal­
ką krajów arabskich przeciw­
ko imperializmowi. (PAP)

Końcowym etapem naszej dyskusji p. n. „Szanse małych 
miast” było wczorajsze spotkanie przedstawicieli władz ad­
ministracyjnych województwa z zastępcą przewodniczącego 
Prezydium WRN w Poznaniu, Stanisławem Cozasiem na 
czele — z dziennikarzami „Głosu Wielkopolskiego”.
Gościliśmy obok Wice-

przewodniczącego Prezydium 
WRN zastępcę Głównego Ar­
chitekta Województwa — Fe­
liksa Bzdęgę, zastępcę prze­
wodniczącego Wojewódzkiej 
Komisji Planowania Gospo­
darczego — Witolda Górskie­
go, kierownika Wydziału Rol­
nictwa — Janusza Grajewskie 
go. zastępcę dyrektora Woje­
wódzkiego Zrzeszenia Gospo­
darki Komunalnej — Bogusła­
wa Manna, wicekuratora O- 
kręgu Szkolnego Poznańskiego 
— Stanisława Manna, dyrek­
tora Wojewódzkiego Zarządu 
Inwestycji Miejskich — Felik­
sa Ofierskiego, kierownika 
Wydziału Przemysłu — Jerze­
go Otwinowskiego, rzecznika 
prasowego Prezydium WRN 
— Krystynę Pardej, kierowni­
ka Wydziału Finansowego —

Przedstawiciele wojewódzkich 
władz administracyjnych - przy 
redakcyjnym stole obrad. Po­
środku - zastępca przewodniczą­
cego Prezydium WRN w Pozna­

niu, Stanisław Cozaś.

Ferdynanda Pochowskiego, kie 
równika Wydziału Organiza-
cyjno - Prawnego Feliksa
Pospiesznego i inspektora eko 
nomicznego Wydziału Handlu 
— Piotra Szuberta.

Po powitaniu gości przez za 
stępcę redaktora naczelnego 
„Głosu” — Wiesława Porzyc- 
kiego, rozpoczęła się kilkugo­
dzinna debata, dotycząca naj­
istotniejszych problemów roz­
wojowych małych miast.

Mówcy nawiązywali do zagad­
nień poruszanych dotychczas w 
naszej kampanii prasowej przez 
przewodniczących prezydiów MRN 
i innych działaczy terenowych. Ci 
ostatni — zgodnie uznano na wczo 
rajszym spotkaniu — przedstawi­
li na łamach „Głosu” dorobek 
poszczególnych ośrodków, zasygna 
lizowali problemy wymagające 
rozwiązań i wysunęli szereg, na 
ogół realnych, postulatów. Infor­
mując o sposobach ich realizacji, 
przedstawiciele władz wojewódz­
kich niejednokrotnie podkreślali, 
że jednym z decydujących czyn­
ników rozwoju miasteczek i osie­
dli jest zaangażowanie i operatyw 
ność miejscowych działaczy. Pod­
sumowania dyskusji dokonał wice 
przewodniczący St. Cozaś.

Problemy omawiane na wczoraj­
szym spotkaniu niebawem przed­
stawimy czytelnikom w obszernej

Fot. publikacji. (y)-— K. Przychodzki

świadczące o sukcesie wojsk 
egipskich zniszczony ogniem 
artylerii ZRA izraelski czołg 
i pojazd pancerny, zdobyte 
skrzynie amunicji izraelskiej.

Dziennik „Al Gumhurija” 
podaje ,że 9 czerwca, jeden 
dcień po zawieszeniu broni 
•samoloty izraelskie zaatako- 
wałv i zatopiły egipski statek 
rybacki na Morzu Śródziem­
nym. 9 osób zginęło.

Władze izraelskie poczynają so­
bie coraz śmielej na okupowanych 
terytoriach arabskich, dążąc do 
ich aneksji. Jak informuje jerozo­
limski korespondent Agencji Frań 
ce Presse, władze izraelskie wpro­
wadziły na ziemiach okupowa­
nych specjalną „waluta wojsko­
wą”.

Libański minister informa­
cji M. Edde napiętnował w po­
niedziałek stanowisko Izraela 
wobec uchodźców arabskich. 
Deklaracje Tel-Awiwu w tej 
sprawie — powiedział minister 
— zapoczątkowują „polityczną 
ofensywę, dzięki której Izra­
el liczy na osiągnięcie swych 
celów.”

Król Maroka Hasan wezwał w 
poniedziałek papieża Pawła VI, 
był użył swego wpływu dla przy 
wrócenia politycznego i religijne 
go statusu Jerozolimy, jaki po­
siadało to miasto przed agresją 
izraelską. Wezwanie to zawarte 
zostało w orędziu opublikowa­
nym w poniedziałek w Rabacie 
i doręczonym papieżowi przez 
marokańskiego ministra sprawie 
dliwości Bendżelluna.

Zerwanie stosunków dyplo­
matycznych z Izraelem, eko­
nomiczny, polityczny i kultu­
ralny bojkot tego kraju — oto 
linie przewodnie apelu zawar­
tego w rezolucji końcowej nad 
zwyczajnej sesji konferencji 
Organizacji Solidarności Na- 
ro»Afryki i Azji.

W wyniku swych trzydniowych 
obrad zebrani wzywają narody 
trzech kontynentów — Afryki, 
Azji i Ameryki Łacińskiej i 
wszystkie kraje aby postanowiły 
użyć wszelkich środków celem do 
prowadzenia do natychmiastowego 
i bezwarunkowego wycofania sił 
izraelskich z arabskich terytoriów 
okupowanych oraz celem zlikwi­
dowania pozostałości agresji Izra­
ela.

Rezolucja domaga się, aby Izra­
el wypłaciła zaatakowanym kra­
jom arabskim odszkodowania za 
straty poniesione w wyniku agre­
sji. Wzywa ona narody, aby udzie 
liły moralnego i politycznego po­
parcia słusznej sprawie krajów 
arabskich.

Rezolucja podkreśl z uznaniem 
i zadowoleniem poparcie udziela­
ne krajom arabskim na forum Na 
rodów Zjednoczonych i międzyna­
rodowym przez narody Afryki, 
Azji, Ameryki Łacińskiej oraz kra 
je socjalistyczne ze Związkiem Ra 
dzieckim na czele. Równocześnie 
rezolucja piętnuje stanowisko rzą­
dów. które idą na pasku imperia­
listów. (PAP)

Indię, rezolucja Stanów Zjed­
noczonych, rezolucja państw 
Ameryki Łacińskiej i rezolu­
cja albańska. Ponadto Paki­
stan zgłosił projekt rezolucji 
proponujący, by Zgromadzenie 
Ogólne uznało za nieważną i 
niebyłą zmianę statusu Jerozo 
limy przez Izrael. Szwecja po­
parta przez szereg innych 
państw zgłosiła odrębną rezo­
lucję domagająca się zapewnie 
nia przez ONZ humanitarnej 
pomocy ofiarom konfliktu 
zbrojnego na Bliskim Wscho­
dzie.

Następnie niektórzy delega­
ci złożyli wstępne oświadcze­
nia. Przedstawiciel Wenezueli, 
Guerero podkreślił, że pro­
blem rozważany przez ONZ 
jest tak doniosły, iż przekra­
cza granice strefy, w której 
wybuchł konflikt zbrojny. Do­
dał on, że Wenezuela utrzy­
muje przyjazne stosunki za­
równo z Izraelem jak i z pań­
stwami arabskimi, ale uważa, 
że koniecznością jest wycofa­
nie się Izraela z okupowanych 
obszarów arabskich, trudno bo 
wiem oczekiwać, by którykol­
wiek rząd zgodził się na podję 
cie rokowań pod przymusem.

Delegat Iraku, minister 
spraw zagranicznych Badżadżi 
podkreślił, że wypowiedzi przy 
wódców Izraela oraz ich po­
czynania w Jerozolimie nie po 
zostawiają żadnych wątpli­
wości co do rzeczywistych in­
tencji agresora.

Mówca stwierdził, że pierw­
szym krokiem do przywróce­
nia pokoju powinno być na­
tychmiastowe wycofanie izra­
elskich sił zbrojnych z teryto­
rium arabskiego. Konieczne

jest — powiedział delegat Ira­
ku — by rezolucja uchwalona 
przez Zgromadzenie nie pozo­
stawiała dla Izraela żadnych 
furtek, które mogłyby się stać 
pretekstem do przedłużenia 
okupacji.

Następnie przemawiali przed 
stawiciele Syjamu, Albanii i 
Urugwaju.

Szczególną uwagę zwróciło prze 
mówienie ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR, A. Gromyki, o- 
raz reprezentanta Francji, Rogera 
Seydoux.

Minister Gromyko wypowie­
dział się za projektem rezolucji 
grupy krajów niezaangaźowanych 
i podkreślił, że odpowiada ona ży­
czeniom wszystkich, którzy pra­
gnęliby „przerzucić most” w celu

Dokończenie na str. 2

W Moskwie

Wszechstronna
wymiana poglądów

Rozmowy radziecko-francu- 
skie rozpoczęły się we wtorek 
na Kremlu.

Między Georgesem Pompi- 
dou, Aleksiejem Kosyginem i 
innymi uczestnikami rozmów 
odbyła się wszechstronna wy­
miana poglądów na temat nie­
których aktualnych spraw 
międzynarodowych. Znalazło 
znów potwierdzenie wzajemne 
zrozumienie między ZSRR a 
Francją w całym szeregu waż 
nych problemów. (PAP)

Antywojenny kongres 
w Sztokholmie

Zakończenie rozmów 
radziecko -irackich
Przewodniczący Prezydium 

Rady Najwyższej Związku Ra­
dzieckiego N. Podgórny opu­
ścił we wtorek Bagdad w dro­
dze powrotnej do Moskwy, po 
dwudniowej wizycie przyjaźni 
w Iraku. Uprzednio N. Pod­
górny spotkał się ponownie z 
prezydentem Iraku, Arifem.

Ogłoszony w Bagdadzie ofi­
cjalny. komunikat stwierdza, 
że wizyta N. Podgórnego była 
wyrazem przyjaźni i sympatii 
łączących narody obu krajów. 
Przeprowadzone rozmowy to­
czyły się w duchu przyjaźni i 
wzajemnego zrozumienia. Do­
tyczyły one problemów blisko 
wschodnich, w związku z a- 
gresją Izraela przeciwko kra­
jom arabskim oraz środków, 
które należy podjąć celem zli­
kwidowania następstw tej na­
paści. (PAP)

350 reprezentantów z 30 kra­
jów świata weźmie udział w 
rozpoczynającym się 6 lipca 
br. w Sztokholmie światowym 
kongresie na temat Wietna­
mu. Zakomunikował to na kon 
ferencji prasowej przewodni­
czący komitetu organizacyjne­
go, znany szwedzki działacz 
społeczny, Bertil Svanstroem. 
Celem kongresu — podkreślił 
on — jest opracowanie kon­
kretnych wytycznych działal­
ności światowej opinii publicz 
nej na rzecz położenia kresu 
wojnie w Wietnamie.

Obrady kongresu odbywać 
się będą zarówno na posiedze­
niach plenarnych, jak i w sek­
cjach roboczych. Miejscem 
spotkania będzie Dom Ludo­
wy w stolicy Szwecji. (PAP)

Jeszcze jedno prowokacyjne

wystąpienie

Izrael nie zam erza 
respektować uchwał ONZ

Według doniesień z Jerozolimy, 
minister informacji Izraela Galili 
złożył w poniedziałek prowokacyj 
ne oświadczenie wobec dziennika 
rzy. Potwierdził on. że jego kraj 
nie zamierza opuścić okupowa­
nych terytoriów arabskich, bez 
spełnienia ultimatywnych żądań 
Izraela.

Galili przypuścił frontalny atak 
przeciwko Organizacji Narodów 
Zjednoczonych utrzymując, jako­
by była ona niezdolna do zagwa­
rantowania pokoju na Bliskim 
Wschodzie. Minister informacji 
dał wreszcie do zrozumienia, że 
rząd Izraela zignoruje każdą rezo 
lucję Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
nie odpowiadającą życzeniom Tel- 
Avivu. (PAP)

Wielka Loteria 
i wielkie nagrody

Ponad 84 600 nagród prze 
widzieli dla kupujących lo 8 
sy organizatorzy Wielkiej | 
Loterii ZMW. Wszystkie 5 
nagrody, zarówno pienięż- ? 
ne. jak i rzeczowe — wy- g 
płacane są natychmiast. Z i 
uwagi na to, że losy Wiel­
kiej Loterii rozchodzą się 
jak świeże bułki, znaczna 
część przewidzianych do 
wypłacenia czy wydania na 
gród została już zrealizowa ? 
na. Niemniej w kioskach 
„Ruchu” na terenie całego | 
województwa można jesz- 5 
cze otrzymać losy, z któ- , 
rych na pewno wiele zapew I 
ni nabywcom wygraną.

Loteria nie byłaby też ? 
wielką, gdyby nie cztery 
poważne nagrody: samocho 
dy osobowe popularnych u 
nas marek: Moskwicz, Sko 
da i Zastava.

Wszystkim, którzy jesz-s 
cze nie nabyli losów Wiel­
kiej Loterii przypominamy 
przeto, że samochody cze­
kają na sźczęśliwców. A ta 
kim można zostać za — 5 zł, 
kupując los i czekając na 
losowanie jego odcinka

Dar Francji dla uchodźców arabskich
Ambasador Francji w Ammanie przekazał w poniedziałek 

wieczór przedstawicielom władz jordańskich 9,5 tony na­
miotów, ofiarowanych przez rząd francuski uchodźcom arab­
skim. Namioty przetransportowano drogą lotniczą.

Drugi samolot z 13-tonowym ładunkiem oczekiwany jest 
kolejno w Damaszku i Ammanie. (PAP)



Kio spowodował, 
eksplozje w Lagos?
■Radio nigeryjskie w Lagos 

twierdzi że niedzielne eksplo­
zje, wskutek których cztery 
osoby zginęły, a kilkanaście 
odniosło rany, były dziełem 
„Angu” plemienia Ibo, który 
uknął spisek w celu zniszcze­
nia innych plemion zamiesz­
kujących Nigerię. Agenci tego 
plemienia przebywający w La­
gos działali, zdaniem radia, w 
interesie secesjonistycznego 
reżimu gubernatora Ójukwu, 
który proklamował we wschód 
nim regionie kraju, zamiesz­
kałym przeważnie przez lud­
ność z plemienia Ibo, odrębne 
państwo pod nazwą Biafra.

Jednocześnie rozgłośnia w 
Enugu, stolicy Biafry, oskarża 
o spowodowanie eksplozji na­
cjonalistów z plemienia Joru- 
ba, które dominuje w Nigerii 
zachodniej i w Lagos. Policja 
w Lagos dotychczas poszukuje 
sprawców zamachu.

l^amonóiraeia 

o, Londynie
Londynie odbyła się wieloty­

sięczna demonstracja potępia­
jąca wojnę w Wietnamie. Ucze­
stnicy demonstracji zorganizowa­
li wiec na Trafalgar Square, a 
następnie udali się pod budy­
nek ambasady amerykańskiej. 
Na zdjęciu: demonstranci przed 
budynkiem ambasady USA na 
Grosvenor Sąuare trzymają na­
pisy „Genocide Sąuare” — Plac 

Ludobójstwa.
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W Wielkiej Brytanii

Ustawa legalizująca 
racjonowanie benzyny?
Mimo powtarzanych zapewnień ministra energetyki Mar­

ska, żc racjonowanie benzyny i ropy nie wchodzi w grę 
w najbliższych tygodniach, rząd brytyjski postanowił prze­
prowadzić w parlamencie ustawę, legalizującą racjonowanie 
paliw naftopochodnych.

Decyzja ta została powzięta 
w poniedziałek po długotrwa­
łym posiedzeniu gabinetu; 
świadczy to, że rząd brytyjski 
nie liczy na możliwość szybkie 
go zakończenia kryzysu blisko 
wschodniego.

Projekt ustawy przypuszczał 
nie zostanie zatwierdzony już 
w przyszłym tygodniu.

Zdaniem londyńskich kół

Dookoła świata

Nowy etap oodróży 
kapitana Teligi

Jak wynika z wtorkowej przed­
południowej depeszy Associated 
Press, datowanej z Panamy, 
śmiały żeglarz polski kpt. Leonid 
Teliga rozpoczyna nowy etap po­
dróży dookoła świata. Miał on 
przygotować się 4 lipca do udania 
się na pokładzie swego jachtu (9 
i pół metra długości) w kierunku 
Sydney, Teliga zszedł na ląd w 
strefie Kanału Panamskiego pod 
koniec ub. tygodnia po załatwie­
niu pewnych formalności z wła­
dzami USA.

Początkowo — jak informuje 
AP — niektórzy urzędnicy amery­
kańscy odmawiali mu prawa lą­
dowania, ale później inni prze­
prosili go i upoważnili do zejścia 
na ląd. ..Mamy jeszcze dużo idio­
tów na święcie” — powiedział on. 
jak donosi AP, na temat stawia­
nych mu początkowo trudności.

Żeglarz polski oświadczył, że po 
drodze do Australii może jeszcze 
zatrzymać się na wyspach Gala­
pagos i na Tahiti. Ma nadzieję, że 
do Sydney dotrze jeszcze w tym 
roku. (PAP)

„Fabryki domów“ - przyszłością budownictwa

Szybki wzrost liczby mieszkań
Budownictwo mieszkaniowe znajduje się w przededniu 

zasadniczych przeobrażeń technicznych, które już za kilka 
lat doprowadzą do niemal całkowitego zaniku obecnie sto­
sowanych technologii i metod pracy. Przygotowania są w 
pełnym toku, a pierwszy etap prac związanych z przejś­
ciem na nowy system uprzemysłowienia został zakoń­
czony.
Ocenie dotychczasowych wy 

uików i ustaleniu dalszych kie 
runków działalności w tej dzie 
dżinie poświęcona była ogólno

Wyjazd do NRD 
Poznańskiego

Chóru Chłopięcego
Jutro w godzinach rannych 

wyjeżdża na 13-dniowe tour­
nee artystyczne do Niemieckiej 
Republiki,Demokratycznej Po- 
nański Chór Chłopięcy pod 
dyr. Jerzego Kurczewskiego. 
W dniach 7 i 8 lipca 7-osobo- 
wy zespół weźmie udział w 
obchodach organizowanych z 
okazji „Dni Prasy” w Karl 
Marx-Stadt i Zwickau. Następ 
nie od 10—17 śpiewać będzie 
w „Tygodniu Morza Bałtyckie 
go” organizowanego w Rostoc 
ku. Z tej okazji chór da kon­
certy w: Rostocku, Ahlbeck, 
Strahlsund, Greifswald, Bad- 
doberan.

W drodze powrotnej Radio 
NRD Berlin nagra cały kon­
cert. Pożegnalny występ odbę 
dzie się 18 w Frankfurcie nad 
Odrą. Powrót chóru nastąpi 
dnia 19 w godzinach wieczor­
nych. (IK) 

przemysłowych, które w prze­
ciwieństwie do rządu nie ukry 
wają narastającego zaniepoko 
jenia problemem dostaw ropy 
do Wielkiej Brytanii, sytuacja 
uległa dalszemu poważnemu 
pogorszeniu w związku ze 
strajkiem robotników przemy 
słu haftowego w Libii oraz 
groźbą przerwania dostaw ro­
py z Nigerii.

Według oceny niektórych 
dzienników, w razie wprowa­
dzenia racjonowania, opartego 
na tych samych zasadach co 
racjonowanie z okresu kryzy­
su sueskiego, zapasy ropy po­
winny wystarczyć na okres je 
dnego roku. W okresie Suezu, 
większość posiadaczy samocho 
dów w Wielkiej Brytanii mia­
ła miesięczny przydział pali­
wa wystarczający na przeby­
cie 200 mil. (PAP) ;

Koziołki płacą
15, 27, 34, 45, 47 (39)

W 529 Poznańskiej Grze Liczbo­
wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 2 bm. wpłynęło 
257.349 zakładów. Fundusz nagród 
wynosi 424,625,— zł.

Stwierdzono: 1 wygraną „piąt­
kę” po zł 77.204,— zł: 1 „czwórkę 
z liczbą dodatkową” po 38.602,— 
zł; 44 „czwórek” po 1.754,— zł; 60 
,.trójek premiowanych” po 156, — 
zł; 1.432 „trójek” po 56,— zł; 1.137 
„dwójek premiowanych” po 26,— 
zł; 17.139 „dwójek” po 6,— zł.

Końcówka banderoli 8922. /
Losowanie 530 gry odbędzie się 

w dniu 9 lipca 1967 r w Turku 
na Rynku o godz. 12.3Ó. (K-5346)

TOTO-LOTEK
1, 20, 23, 40, 44, 46 (14?

polska narada przedstawicieli 
WRN, zjednoczeń budowla­
nych, głównych architektów i 
urbanistów, zorganizowana we 
wtorek w Ministerstwie Bu­
downictwa i Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych. Obrady 
prowadził wiceminister Stefan 
Pietrusiewicz.

Punktem wyjścia planowa­
nych zmian technicznych jest 
szybki wzrost liczby mieszkań, 
które mają być budowane w 
następnych pięciolatkach. Licz 
ba ta zwiększać się będzie w 
kolejnych planach o ok. 50 
proc., by w latach 1980—85 
dojść do ok. 1,7 min mieszkań 
(wobec ok. 700 tys. w bież. 5- 
latce). Urzeczywistnienie tych 
założeń jest jednak niemożli­
we przy tradycyjnym, na wpół 
rzemieślniczym systemie budo­
wy. Dlatego też system ten bę­
dzie wkrótce zastąpiony „taś­
mową” produkcją domów w 
zakładach typu przemysłowe­
go, wytwarzających gotowe 
elementy prefabrykowane. ,

Pierwsze 4 „fabryki domów” 
— zakupione w ZSRR — roz- 
poczną produkcję w 1970 r. 
Każda z nich dostarczać ma w 
ciągu roku prefabrykaty wy­
starczające do zbudowania ok. 
2—2,5 tys. mieszkań.

Wytwórnie zakupione za gra 
nicą tylko w niewielkim stop­
niu pokryją przyszłe zapotrze­
bowanie budownictwa na ele­
menty prefabrykowane. Około 
1975 r. z elementów tych mon­
tować bowiem będziemy ok. 
400 tys. izb rocznie. W związ-

Teodor Parnicki 
powrócił do krain 
Teodor Parnicki, znany pi­

sarz, autor „Aecjusza”, „Srebr­
nych orłów” i szeregu innych 
znakomitych powieści wyda­
nych przez PIW i PAX, prze­
bywający od 1940 r. poza gra­
nicami kraju, a przez ostatnie 
20 lat w Meksyku, powrócił 
do kraju.

Pisarz wraz z małżonką za­
mierza osiedlić się na stałe w 
Warszawie. (PAP)

A jednak miejsce sądu 
nie jest bez znaczenia

Stangl oczekuje 
uniewinnienia

Zbrodniarz hitlerowski, Franz 
Paul Stangl b. komendant obozów 
zagłady w Treblince i Sobiborze 
oświadczył dziennikarzowi ham- 
burskiego tygodnika „Stern”, że 
absolutnie nie poczuwa się do 
żadnej winy. Rozmowa odbyła się 
w samolocie, którym Stangla prze 
wieziono z Brazylii do Duessel- 
dorfu.

B. hauptsturmfuehrer SS opo­
wiedział dziennikarzowi, że w 
roku 1948 uciekł z Austrii i przy­
był do Rzymu zaopatrzony w list 
polecający od księdza proboszcza 
miejscowości, w której przebywał, 
do biskupa Hudala. Biskup z ko­
lei wyposażył hitlerowskiego 
zbrodniarza wojennego w papie­
ry, przy pomocy których udał się 
do Damaszku, gdzie pracował w 
przedsiębiorstwie tekstylnym. W 
trzy lata później, w roku 1951, 
Stangl udał się do Brazylii.

Na pytanie, jakiej kary ocze­
kuje, b. szef obozów zagłady od­
powiedział: „oczekuję, że zostanę 
uniewinniony”. (PAP)

Organizacja koht 
powstałe w CSRS

5 bm., rozpoczyna się w Pradze 
ogólnokrajowy zjazd delegatek 
kobiet. Na zjeździe tym powsta­
nie nowa organizacja: Czechosło­
wacki Związek Kobiet.

Do tej pory istniały przy miej­
skich radach narodowych tzw. 
rady kobiet oraz komisje kobiet 
przy wojewódzkich i powiato­
wych radach narodowych. Istnia­
ła także Rada Czechosłowackich 
Kobiet ILórej przewodniczącą 
była Helena Leflerova — wice­
przewodnicząca Zgromadzenia Na- 

■ rodowego.
Zjazd przedyskutuje też nową 

formę życia organizacyjnego — 
oparcie jej na zasadach wolnego 
członkostwa. System ten ma 
zmniejszyć administrację, od- 
padną wydatki na prowadzenie 
ewidencji członkiń a ogniwa 
związku będą mogły w pełni an­
gażować się w pracę wychowaw­
czą i organizatorską oraz działal­
ność społeczną. (PAP) 

ku z tym przewiduje się bu­
dowę ponad 30 następnych za­
kładów — na podstawie do­
kumentacji opracowanej w 
kraju. W br. ogłoszony zosta­
nie konkurs na projekt takich 
wytwórni.

W sumie „fabryki domów” 
(pierwsze zaprojektowane w 
kraju mają ruszyć w 1971 r.) 
pozwolą w 1975 r. produkować 
już ok. 80 proc, izb mieszkal­
nych z prefabrykatów wielko­
wymiarowych.

Uprzemysłowienie powinno 
mieć też korzystny wpływ na 
jakość budownictwa. Niezależ­
nie od tego, kierownictwo re­
sortu postanowiło ogłaszać — 
począwszy od 1968 r. — dorocz 
ne konkursy o tytuł „mistrza 
dobrej roboty”, którego laure­
aci: przedsiębiorstwa, majstro­
wie, brygadziści itd., otrzymy­
wać będą nagrody i wyróżnie­
nia za wysoką jakość robót 
budowlano-montażowych.

PAP

Na zielonym rynku
Ostatnie dni przyniosły wyraźne zmiany w sytuacji na 

„zielonym rynku”. Zmniejszają się już dostawy truskawek 
których zbiory mają się ku końcowi. W małych ilościach o- 
woce te będą jeszcze w sprzedaży do połowy lipca.
Natomiast w sklepach i na 

straganach pokazuje się coraz 
więcej innych owoców: czere­
śni wielkoowocowych, malin, 
porzeczek i agrestu. W najbliż­
szych dniach dostawy ich bę­
dą coraz większe. Niestety, u- 
rodzaj w tym roku jest nie 
najlepszy, więc i ceny tych o- 
woców stosunkowo wysokie. 

. Nie ma powodów do narze­
kań, jeśli idzie o dostawy pod­
stawowych warzyw. Spółdziel­
nie ogrodnicze mogą dostar­
czyć każdą ilość marchwi, bu­
raków, cebuli i kapusty. Po­
prawiło się nieco zaopatrzenie 
sklepów w warzywa smakowe: 
selery i pory.

W najbliższych dniach spo­
dziewana jest zasadnicza po­
prawa w dostawach ogórków. 
W miejsce dotychczas sprze­
dawanych ze szklarni i inspe­
któw — pojawią się ogórki 
gruntowe, których zbiory roz­
poczęli już producenci w woj. 
warszawskim i lubelskim.

Dostępne dla przeciętnego 
konsumenta staną się również 
i pomidory, których kilka ty­
sięcy ton zakupiono w Bułgarii 
i Albanii; pierwsze partie tych 
pomidorów znalazły się już w 
sklepach — są one znacznie 
tańsze od krajowych ze szklar­
ni.

Niemałe kłopoty mają obec­
nie producenci i spółdzielnie 
ogrodnicze z kalafiorami. Upa­
ły bowiem spowodowały doj-

Obrady ONZ
Dokończenie ze str. 1 

rozwiązania problemów Bliskiego 
Wschodu. Trzeba wycofać wojska 
izraelskie, a wówczas atmosfera 
stanie się dużo spokojniejsza 5 o- 
tworzą się nowe perspektywy — 
podkreślił A. Gromyko.

Radziecki minister zaznaczył po 
nadto, źe jeżeli w Tel Awiwie 
stan upojenia militarnego nie za­
triumfował jeszcze całkowicie i 
jeżeli izraelscy przywódcy mają 
jeszcze pewien rozsądek, wówczas 
spostrzegą oni, że Izrael „podcina 
gałąź, na której siedzi”.

Za projektem rezolucji krajów 
niezaangażowanych wypowiedział 
sie również reprezentant Francji 
w ONZ. Roger Seydoux. Stanął on 
na stanowisku, że jest rzeczą waż 
na poszukiwanie bez zwłoki roz­
wiązania całości problemów Bli­
skiego Wschodu: dodał on. że do­
póki trwać bedzie okupacja tery­
toriów arabskich przez Izrael nic 
nie będzie można przedsięwziąć.

Nie możemy również uważać, że 
okupacja wojskowa może przero­
dzić się w sytuację prawna. Inny­
mi słowy nie możemy zgodzić się 
na uznanie faktu dokonanego.

Delegat USA. ambasador Gold- 
berg zakomunikował, że będzie 
głosował za projektem rezolucji 
przedstawionym przez grupę kra- 
iów Ameryki Łacińskiej. Skryty­
kował on rezolucje krajów nieza­
angażowanych. określając ją jako 
.niekonstruktywną”. Natomiast re 
zolucie grupy krajów Ameryki La 
cińskiej. która ma zalegalizować 
agresję, delegat amerykański u- 
znał za dokument, wskazujący po 
kołową drogę do rozwiązania kon 
fliktu.

Identyczne stanowisko zajęli 
przedstawiciele Irlandii i Kanady.

W późnych godzinach nocnych 
posiedzenie odroczono do dnia na­
stępnego, ponieważ niektóre dele­
gacje zgłosiły chęć kontynuowania 
konsultacji.

50-tysięczni) dla PŻM 
ze stoczni im. Komuny Paryskiej

— silnikiem 14.400 z H€P

We wtorek podpisana została w Gdyni umowa między dy­
rekcją stoczni im. Komuny Paryskiej i armatorem szczeciń­
skim — Polską Żeglugą Morską dotycząca budowy pierw­
szego polskiego statku do przewozu towarów masowych o no­
śności 50 tys. DWT.

Opole - bazą 
kadr dla elektron! ki
Z początkiem nowego roku 

szkolnego zostanie uruchomio­
na w Opolu dwuletnia pomatu 
ralna państwowa szkoła pro­
gramowania elektronicznych 
maszyn cyfrowych. Placówka 
ta będzie przygotowywać ka­
dry dla coraz szerzej rozwija­
jącej się elektroniki.

Maturzystom stwarza ona 
szansę zdobycia atrakcyjnego 
zawodu. (PAP) 

rzewanie ich na wszystkich 
plantacjach jednocześnie — 
dzienny skup sięga już 750 tys. 
sztuk. Spółdzielnie mają w 
związku z tym trudności ze 
sprzedażą kalafiorów, choć w 
sklepach — zwłaszcza w go­
dzinach popołudniowych — od­
czuwa się ich brak. Urodzaj 
kalafiorów powinien być wy­
korzystany przez handel tym 
bardziej, że ich ceny są b. 
niskie. (PAP)

Film o Olsztynie 
w telewizji NSF

Zachodnioniemiecka telewi­
zja wyświetliła w poniedzia­
łek wieczorem w ramach cy­
klicznej audycji politycznej 
„Panorama” film o Olsztynie, 
nakręcony przez Petera Schier 
gribowsky’ego.

Film pokazuje ogrom wysił­
ku poniesionego przez pań­
stwo i ludność w odbudowie 
i rozbudowie Olsztyna po ro­
ku 1945. Podkreśla on, że 
Olsztyn liczy obecnie 90 tysię­
cy mieszkańców, podczas gdy 
przed wojną tylko 50 tysięcy, 
a 50 proc, obywateli urodziło 
się tu po roku 1945.

Film kończy rozmowa auto­
ra z przebywającymi w Olszty 
nie w ramach zawartej umo­
wy kooperacyjnej, technikami 
i robotnikami koncernu Krup­
pa, którzy potwierdzili w za­
sadzie, że miasto utraciło nie­
miecki charakter, a także 
ubolewali, iż „Niemcy utraci­
ły piękny zakątek”. (PAP)

Współpraca 
lotn ctwa cywilnego 

kra ów RWPG
Niedawno odbyła się w Ułan- 

Bator (Mongolia) narada przedsta­
wicieli lotnictwa cywilnego Buł­
garii, Węgier, NRD, Mongolii, 
Polski, Rumunii, ZSRR i Czecho­
słowacji. Na naradzie stwierdzo­
no m. in., iż współpraca w dzie­
dzinie transportu powietrznego 
rozwija się pomyślnie. W 1966 r. 
międzynarodowe linie lotnicze 
krajów RWPG przewiozły ok. 2 
min. pasażerów, tj. o prawie 25 
proc, więcej niż w roku poprzed­
nim. Lotnictwo tych krajów ob­
sługuje obecnie ponad 150 waż­
nych tras łąęfcących Europę 
wschodnią z innymi rejonami 
świata.

Park samolotowy krajów człon- 
kowskich RWPG został w dużym 
stopniu odnowiony. Obecnie 80 
proc, przewozów pasażerskich do­
konuje się przy użyciu nowo­
czesnego sprzętu. Na liniach lot­
niczych krajów RWPG obowiązu­
ją jednolite zasady kierowania 
lotami i wykorzystania łączności 
radiowej. Na 20 lotniskach Euro­
py zachodniej, Azji i Afryki 
istnieją magazyny części zamien­
nych, przeznaczone do wspólńego 
użytku. Prowadzi się wspólne mrą­
ce naukowo-badawcze w dziadzi­
nie warunków meteorologicąbych 
na dużych wysokościach, a także 
prace mające na celu wyciszenie 
silników. Plany wspólnych badań 
skoordynowane są do 1970 r.

PAP
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Dzisiejszy serwis Informocyin' 
•spracował Janusz Marciszewski

Przewiduje się, że budowę 
statku rozpocznie się jesienią 
1968 r. zaś do eksploatacji we 
flocie PŻM wejdzie on na po­
czątku 1970 r. Ten największy 
statek w historii polskiego 
przemysłu okrętowego i naszej 
floty, będzie mieć 213 metrów 
długości, szerokość 32 i zanu­
rzenie 11,5. Silnik o mocy 
14.400 KM, produkcji „Cegiel­
skiego”, zapewni statkowi 
szybkość 16 węzłów. Będzie to 
jednostka uniwersalna, przy­
stosowana do przewozu węgla, 
rudy, surowców fosforowych i 
zboża na szlakach oceanicz­
nych.

Budowa srtatku o nośności 
50 tys. DWT stawia poważne 
zadania przed załogą gdyń­
skiej stoczni i licznymi zakła­
dami z nią kooperującymi. Sto 
czniowcy zastosują nową me­
todę tzw. połówkowej budowy 
statków, polegającej na łącze 
niu części rufowej i dziobo­
wej na suchym doku.

Jak oświadczył przedstawi­
cielowi PAP dyrektor naczel­
ny PŻM w Szczecinie mgr Ry­
szard Karger — masowiec 50 
tys. DWT rozpoczyna serię jed 
nostek tej wielkości, a nawet 
nieco większych, które będą 
budowane na zamówienie ar­
matora szczecińskiego. (PAP)

Depesza E. Ochaba 
do H. Boumediena

Z okazji 5 rocznicy niepod­
ległości Algierskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, przy 
padającej w dniu 5 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa Ed­
ward Ochab wystosował de­
peszę gratulacyjną do przewód 
niczącego Rady Rewolucyjnej 
Republiki Houariego Boume­
diena. (PAP)

Porachunki 
piratów radiowych 
Walka konkurencyjna między 

piratami radiowymi, którzy nada­
ją program z radiostacji zainsta­
lowanych na statkach spoza wód 
terytorialnych W. Brytanii, nie 
ustaje. Ostatnio policja brytyjska 
otrzymała sygnał SOS od jednej 
ze stacji pirackich, która skarży 
się, że na pokład wdarł się czło­
wiek grożący nożem członkom za­
łogi. Zaatakował on już kapitana 
statku. Policja brytyjska przeka­
zała ten sygnał brytyjskiej mary­
narce wojennej, a ta z kolei ło­
dziom patrolowym.

Sygnał pochodził od statki 
„Laissez Faire” (480 tys. ton) na 
którym zainstalowano dwie stacje 
pirackie. Jedna z nich nadaje pro­
gram dla słuchaczy holenderskich, 
druga zaś program w języku an­
gielskim. Statek jest zakotwiczo­
ny w odległości 8 km na południo 
wy wschód od portu Frinton koło 
Harwich.

Jak wiadomo niedawno toczyła 
się zażarta bitwa karabinowa 
między rywalizującymi ze sobą 
grupami piratów radiowych o 
prawo okupowania jednego z 
opuszczonych fortów. Incydenty 
tego rodzaju powtarzają się co 
pewien czas. (PAP)

Nagrody za prace 
o ziemiach zachodnich
Rozstrzygnięty został ogólno­

polski konkurs ną. prace magi­
sterskie, związany z ziemiami 
zachodnimi i północnymi, or­
ganizowany już po raz drugi 
przez ZSP przy współudziale 
TRZZ w Poznaniu.

Na konkurs wpłynęło 67 
prac z całego kraju, z których 
46 komisja zakwalifikowała 
do ostatecznej oceny. Jury, pod 
przewodnictwem .prof. dr Jana 
Wąsickiego przyznało nagrody 
i wyróżnienia 19 autorom.

Pierwszą nagrodę — Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego otrzymał Zbig­
niew Janiak z Wrocławia za 
pracę „Analiza charaktery­
stycznych stanów i przepły­
wów Odry w rejonie Wrocła­
wia”. Jury podkreśliło znacze­
nie gdspodarcze tej pracy. O- 
gółem na nagrody przeznaczo­
no 38 tys. zł. (PAP)
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Jesteśmy świadkami wy­
bitnego rozwoju badań 
nad dziejami okupacji

hitlerowskiej w Polsce. Doty­
czy to również Wielkopolski 
wcielonej do Rzeszy i nazwa­
nej przez okupanta Krajem 
Warty (Wartheland). Dużym 
osiągnięciem autorskim i wy­
dawniczym w tym względzie

przełomu 1939 i 1940 roku. 
Udało się dotrzeć do materia­
łów obrazujących dzieje tej 
organizacji — jednej z głów­
nych form działalności kon­
spiracyjnej w Gnieźnie w 
pierwszych latach okupacji.

Organizacja ta postawiła 
sobie za główny cel walkę z

_ . _ okupantem. W gnieźnieńskim 
jest nagrodzona ostatnio przez ruchu oporu brali udział ro-
„Politykę” praca Czesława 
Łuczaka pt. „Dyskryminacja 
Polaków w Wielkopolsce w 
okresie okupacji hitlerowskiej” 
(Wydawnictwo Poznańskie, 
1966) stanowiąca wybór wstrzą 
sających źródeł. W obliczu u- 
widacznianych nowych fak­
tów (m. in. badania E. Ser- 
wańskiego i L. Gomolca) coraz 
bardziej niesłuszna okazuje 
się teza o niemal nieistnieniu 
w okupowanej Wielkopolsce 
podziemnego życia organiza­
cyjnego (politycznego i woj­
skowego). Do zmiany tej tezy 
niech przyczynią się również 
ustalone fakty dotyczące 
Gniezna. Przypomnienie ich 
wydaje się tym bardziej aktu­
alne, że minie wkrótce 25 
rocznica krwawego rozprawie­
nia się okupanta z pierwszą 
próbą zorganizowania gnieź­
nieńskiego życia podziemnego.

Wszystkim interesującym 
się dziejami Wielkopolski nie 
obce są bohaterskie karty 
dziejów Gniezna. Do naj­
świetniejszych spośród nich 
zaliczyć trzeba walkę z wkra­
czającymi wojskami hitlerow­
skimi, której przewodził po­
wstaniec wielkopolski, ks. Ma­
teusz Zabłocki. Walczącym 
przedpolem Gniezna stało się 
przede wszystkim Kłecko — 
nazwane wraz z Gnieznem — 
Wielkopolskim Westerplatte. 
Mimo terroru działalność pod­
ziemna trwa niemal od chwili 
wkroczenia Niemców do mia­
sta. Przeprowadzane niezwłocz 
nie masowe wysiedlanie Pola­
ków wzmogło ducha oporu. 
Szybko zawiązuje się w 
Gnieźnie komórka Wielkopol­
skiej Organizacji Wojskowej 
działającej w Poznaniu już od

botnicy, nauczyciele, studenci, 
byli wojskowi, młodzież har­
cerska i inni. W ruchu tym, 
nie tylko w Gnieźnie, zazna-

Z Lari historia
najnowszej

czyli swój bohaterski udział — 
zdziesiątkowani przez oku-
panta wychowankowie

Kanał
Niemen - Dniepr

Aby dostać się w Związku 
Radzieckim drogą wodną z Mo 
rza Bałtyckiego na Morze Czar 
ne, trzeba przepłynąć 7 000 km 
dookoła Europy. Drogę tę skró 
ci do 2 400 km, będący w bu­
dowie kanał Niemen — Dniepr. 
Powiąże on wody Niemna 1 
Prypeci.

Rzeka Prypeć rozlewa się 
szeroko na Polesiu, tworząc w 
lecie nieprzebyte bagna. Rejon 
ten posiada bardzo mało ziemi 
urodzajnej. Budowa wodoroz- 
dzielczego kanału i rekonstruk 
cji rzek Szczary, Jasiołdy i 
Prypeci, odda pod uprawę 4,5 
— 5 min ha. Specjaliści oblicza 
ją, że przyniesie to rocznie, 
biorąc z grubsza, ponad 3 min. 
ton ziarna i około 600 000 mię­
sa. Na Ukrainie i na Krymie 
pojaw* się woda, która nawil­
ży około 3,5 min ha zasuszo­
nych gruntów, (h)

Gimnazjum i Liceum im. Bo­
lesława Chrobrego. Celem 
Wielkopolskiej Organizacji 
Wojskowej — jak wynika z 
materiałów źródłowych, było 
przygotowywanie akcji zbroj­
nej, zakończonej wypędzeniem 
okupanta. Liczono, że okupa­
cja potrwa znacznie krócej. 
Rozwój sytuacji wykazał jed­
nak, że dla odzyskania nie­
podległego bytu konieczna 
była wszechstronna analiza u- 
kładu politycznego w świecie.

Kierownikiem gnieźnieńskiej 
komórki Wielkopolskiej Orga­
nizacji Wojskowej został Ed­
mund Elantkowski — powsta­
niec wielkopolski — pracow­
nik handlowy (ur. 1896 r.). Za­
stępcą był jego brat — Bro­
nisław, (ur. 1899) z zawodu 
urzędnik pocztowy.

W pierwszym okresie głów­
ne wysiłki zmierzały do stwo­
rzenia organizacji i jej rozbu­
dowy. Organizacja wielkopol­
ska zaczęła rosnąć. To samo 
dotyczy Gniezna. Zgodnie z 
założeniami w pierwszym eta­
pie — przygotowującym czyn 
zbrojny — miano zbierać ma­
teriał informacyjny, dotyczą­
cy liczebności i rozmieszcze­
nia awojsk niemieckich, dzia­
łalności urzędów okupacyj­
nych, terroru niemieckiego, 
nastrojów wśród ludności. 
Chodziło także o demaskowa­
nie zbrodni i przeciwdziała­
nie propagandzie okupanta. 
Gniezno, pierwsza stolica pań­
stwa polskiego, znalazło się w 
szczególnie trudnej sytuacji. 
Miasto to w myśl planów oku­
panta miało stracić swój pol­
ski charakter. Wspomniane 
masowe wysiedlanie było czę­
ścią tego nieludzkiego planu.

Gnieźnieńska komórka WOW 
należała do okręgu Gniezno 
— Trzemeszno — Mogilno — 
Inowrocław. Kontakty między 
ośrodkami utrzymywali łącz­
nicy. Wiadomo między innymi 
także o kontaktach z Wrze­
śnią. Przeciwko życiu konspi­
racyjnemu okupant wystąpił 
ze szczególną siłą. Stosunko­
wo wcześnie zwrócił się rów­
nież przeciw organizacji gnieź­
nieńskiej. Już w jesieni 1940 r. 
zaczęły się aresztowania. 
Wtedy to, w ostatniej chwili 
spod rąk gestapo, a także przy

pomocy członka organizacji z 
Wrześni — Stefana Kajdana 
(zgilotynowanego w dwa lata 
później), udało się ujść do tzw. 
Generalnej Guberni Edmun­
dowi Wengerkowi. W ciągu 
września i października 1940 r. 
aresztowano 18 członków or­
ganizacji i osadzono w wię­
zieniu w Inowrocławiu.

W nakazie aresztowania 
Edmunda Elantkowskiego czy­
tamy: „Jest on obwiniony, że 
w roku 1940 w Gnieźnie i oko­
licy miał przygotowywać przed 
sięwzięcie oparte o zdradę 
stanu, zmierzające do oderwa­
nia przemocą terenu należące­
go do Rzeszy, przy czym czyn 
ten, zmierzający do przygoto­
wania zdrady stanu, polegał 
na utworzeniu i podtrzymaniu 
zorganizowanej łączności”. Z 
ramienia gestapo przeprowa­
dzał śledztwo uciekając się do 
gwałtu i wymuszania — ko­
misarz kryminalny Breiten- 
feld.

Proces odbył się 2 czerwca 
1942 r. w Trzemesznie. Na ka­
rę śmierci zostali skazani 
wspomniany wyżej Bronisław 
Elantkowski, Adam Sobota (z 
zawodu szewc), Marian Pała- 
szyński (piekarz), Wacław Łę- 
gowski (rolnik), Antoni Bara­
nowski (ogrodnik). Na kary 
ciężkiego więzienia skazano: 
Edmunda Elantkowskiego, 
Edwarda Górskiego (aplikan­
ta sądowego), Jana Graczyka 
(urzędnika finansowego), Jó­
zefa Gałązkowskiego (druka­
rza), Jakuba Wiśniewskiego 
(kolejarza), Stefana Bienisz- 
kiewicza (pracownika umysło­
wego), Bernarda Semraua (ro­
botnika rolnego), Alfonsa Fur- 
chego (rolnika), Edmunda 
Winklera (robotnika rolnego).

Wyroki śmierci wykonano 6 
lipca 1942 r. gilotyną na po­
dwórzu więziennym w sądzie 
w Poznaniu przy ul. Młyń­
skiej. Pozostali, z wyjątkiem 
Edmunda Elantkowskiego, któ 
remu udało się przeżyć zostali 
zamęczeni w obozach koncen­
tracyjnych, głównie w Maut­
hausen.

Mimo represji, życie kon­
spiracyjne w Gnieźnie się od­
radzało. Rzecz wymaga jesz­
cze dłuższych badań. Warto w 
chwili obecnej przypomnieć, że 
z następnej grupy podziem­
nej, sądzonej przez Ober- 
landesgericht w Poznaniu na
jesieni 1943 r. na karę
śmierci skazano 36 osób. Spo­
śród b. wychowanków Gim­
nazjum i Liceum im. Bolesła­
wa Chrobrego śmierć m. in.
ponieśli: Franciszek
Czech 
mierz 
jecki, 
mierz 
wlak,

Kowalewski,
Tatę, 

Włodzi-
Turowski, Edmund Mo- 
Tadeusz Banach, Kazi- 
Michalak, Edward Pa- 

Edward Paulus, Telesfor
Zieliński, Henryk Bąk oraz sze 
reg nauczycieli, m. in. Czesław 
Kamiński i Stefan Leonard. 
Łącznie oskarżeniem objęto 
wówczas 58 osób.

Podane fakty mają charak­
ter surowy, są jedynie przy­
czynkiem do dziejów walki 
Wielkopolan z hitlerowskim 
najeźdźcą. Dalsze badania 
przyniosą nowe fakty i pełne 
ich oświetlenie.

EDMUND WENGEREK
JERZY TOPOLSKI

Związliś iavodove - rady naroJowe

Zbyt mało współdziałania
W komitetach Fron­

tu Jedności Na­
rodu i w czyn­
nych przy nich 
komisjach pracu 
je około 500 000 

działaczy, komisje rad narodo 
wych wszystkich stopni sku­
piają około 250 000 osób, ław­
ników sądowych mamy blisko 
50 000, a członków komitetów 
blokowych ponad 80 000. Jeśli 
do tych danych d<$dać jeszcze 
dziesiątki tysięcy aktywistów 
poszczególnych organizacji po­
litycznych, społecznych i mło­
dzieżowych, a nadto różnych 
stowarzyszeń to można dojść 
do wniosku, że co trzeci, a mo 
że nawet co drugi Polak pra­
cuje społecznie. Chodzi tu jed 
nak o Polaka statystycz­
nego, bo wiadomo, że znacz­
na część działaczy pełni po kil 
ka (a pewna część nawet po 
kilkanaście) funkcji społecz­
nych.

Wydawałoby się, że skoro 
część aktywistów działa rów­
nocześnie w tych samych in­
stytucjach i organizacjach to 
fakt ten powinien decydować 
o ścisłej współpracy tychże in 
stytucji i organizacji. Ten lo­
giczny wniosek w praktyce 
nie zawsze się jednak spraw­
dza. Można się o tym przeko­
nać, analizując współdziałanie 
związków zawodowych z rada 
mi narodowymi w Wielkopol­
sce, gdzie około 50 procent rad 
nych stanowią aktywiści ru­
chu związkowego.

Omawiając sytuację w tej 
dziedzinie, nie sposób zaprze­
czyć, że zdołano wypracować 
ciekawe formy współdziałania, 
które w praktyce zdały egza­
min. Wymieńmy tu przede 
wszystkim prowadzone przez 
związki — społeczne kontrole, 
które dostarczają wydziałom 
i komisjom rad materiałów, o 
charakterze problemowo-son- 
dażowym, ułatwiających u- 
sprawnianie różnych dziedzin 
życia (handel, gastronomia, u- 
sługi, gospodarka mieszkanio­
wa, opieka nad zdrowiem itp.). 
A oto inne inicjatywy.

Związek Nauczycielstwa Pol 
skiego powołał przy swoich od 
działach powiatowe zespoły 
radnych. Zespoły te są inspiro 
wane przez instancje ZNP, ina 
czej mówiąc radni są na bie­
żąco informowani o aktual­
nych zagadnieniach ruchu nau 
czycielskiego i oświaty, które 
winni uwzględniać w toku 
swej działalności w radach.

Współpraca między Zarzą­
dem Okręgu ZZ Pracowników 
Handlu i Spółdzielczości a wy

WRN i RN Poznania oraz re­
dakcją „Głosu” rozpisał kon­
kurs, którego celem było u- 
sprawnianie administracji. 
Spośród zgłoszonych postula­
tów — 306 zostało wprowadzo 
nych w życie. Ten sam zwią­
zek doprowadził (w ostatnich 
5 latach) do podniesienia kwa­
lifikacji zawodowych 700 pra­
cowników prezydiów oraz do 
przedłużenia godzin urzędowa 
nia w prezydiach rad narodo­
wych w poniedziałki i piątki 
•— do godz. 17.

Z tymi owocnymi przedsię­
wzięciami „odgórnego” typu 
(na „szczeblu” powiatowym 
lub wojewódzkim), niestety, 
nie idą w parze ścisłe kon-

związkowymi, w radzie — tył 
ko działaczami rady. Jest to 
wręcz nienaturalne, podobnie 
zresztą jak utrzymywanie 
przez radnego luźnych kontak 
tów z działającym w rejonie 
jego zamieszkania — samorzą 
dem mieszkańców. Na czym 
współdziałanie winno tu pole­
gać? Odpowiedzmy przykła-
dami.

Kilka zakładów m. ini.

takty radnych związkow-
ców, z jednej strony z radą za­
kładową i załogą macierzyste­
go zakładu pracy, z drugiej, 
zaś z samorządem mieszkań­
ców i samymi mieszkańcami. 
A to są przecież sprawy pod­
stawowe.

Nie ulega wątpliwości, że 
radny związkowiec winien in­
formować swoje środowisko 
zawodowe o aktualnych pra­
cach rady, a w tej ostatniej 
być wyrazicielem opinii załogi 
macierzystego zakładu pracy. 
Może to się okazać bardzo 
przydatne w rozwiązywaniu 
szeregu problemów m. in. so­
cjalno-bytowych. Potwierdza­
ją tę tezę przykłady z HCP, 
MPK, Fabryki Mebli w 
Trzciance, ZNTK Ostrów, Ka­
liskiej Pluszowni i Kopalni 
„Konin”. Ale tam właśnie po­
wołane zostały zespoły rad­
nych, które przed każdą sesją 
spotykają się z aktywem za­
kładowym i rozmawiają na te 
maty objęte programami se­
sji. Niestety taka praktyka 
nie jest powszechna. Nie brak 
radnych, którzy raz na rok 

’ lub jeszcze rzadziej spotykają 
się z załogą czy z aktywem 
macierzystego zakładu pracy. 
Działalność takich radnych ce 
chuje też swego rodzaju roz­
dwojenie jaźni: w zakładzie 

• czują się jedynie aktywistami

działami handlu polega m. in. 
na współdecydowaniu w ta­
kich sprawach jak lokalizacja 
nowych placówek i ich podział 
branżowy, podział masy towa­
rowej, ustalanie kwalifikacji 
pracowników handlu i gastro­
nomii.

Zarząd Okręgu ZZ Pracow­
ników Państwowych i Społecz 
nych wspólnie z prezydiami

ZYGMUNT P I K U Ł 8 K
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Dzień dobry — powiedziałem, na co nikt nawet nie mruknął. 
Dopiero gdy zrobiłem kilka kroków w stronę baru, właściciel 
odezwał się diablo niemiłym tonem:

— Czego pan sobie życzy?
— Chcialbym się czegoś napić.
— Niech pan siada - odparł nie spytawszy nawet, co chcę 

pić.
Ja także o nic nie pytałem. Zająłem miejsce przy stoliku po-

ZNTK w Ostrowie i Pile, „Po- 
met”, Odlewnia w Drawskim 
Młynie i „Lenwit” w Witaszy- 
cach objęło patronatami korni 
tety blokowe. Polega to na u- 
dzielaniu tym ostatnim pomo­
cy w konserwacji i remoncie 
mieszkań, budowie placów za­
baw dla dzieci, modernizacji 
dróg i oświetlenia oraz organi 
zacji życia kulturalnego.

Szereg zakładowych organi­
zacji związkowych (ZZ Pra­
cowników Gospodarki Komu­
nalnej) rozwinęło formy współ 
pracy samorządów lokator­
skich z zarządami budynków 
mieszkalnych i administracja­
mi domów. M. in. wystąpiono 
z inicjatywą zawierania trój­
stronnych umów (zleceniodaw
ca wykonawca samo-
rząd) dotyczących remontów. 
W wyniku tego współdziałania 
w I półroczu ub. roku oddano 
w Poznaniu do użytku 176 bu­
dynków, których remont, do­
konany był szybciej (średnio o 
10 dni) i taniej niż pierwotnie 
zakładano.

Niestety, trudno byłoby zna 
leźć dalsze pozytywne przykła 
dy współpracy między związ­
kowcami i samorządami miesz 
kańców. Współpracy, która po 
stawiona na właściwym pozio 
mie, mogłaby — jeszcze przed 
przewidywanym rozszerzeniem 
kompetencji komitetów bloko 
wych, doprowadzić do umoc­
nienia ich pozycji i przezwy­
ciężenia koncepcji jednostron­
nego działania (tylko w dzie­
dzinie gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej).

MICHAŁ ŁUCZAK
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Okólnik Minisiersiwa Komunikacji

Powinno być mniej zatargów 
z pasażerami w pociągach

Przez chwilę stałem na niewielkim placu, od którego rozcho­
dziło się gwieździście kilka ulic i patrząc na dziwnego kształtu 
budowlę, a raczej jej szczątki ze sterczącą w górę wieżą i z 
szerokim wejściem o łukowatym sklepieniu, wysilałem swą 
mózgownicę, by odgadnąć jakiemu celowi służyła ongiś ta 
budowla. W końcu wzruszyłem ramionami i zagłębiłem się w 
wąską uliczkę, gdzie było dużo cienia.

Tu wreszcie zacząłem spotykać ludzi. Przemykali się pod 
ścianami domów obrzucając mnie zaciekawionym i, jak mi się 
wydało, nieprzyjaznym spojrzeniem. Ubrani byli bardzo nie­
dbale, rzec można — rozebrani raczej niż ubrani.

Poczułem jak koszula, mokra od potu, lepi mi się do ple­
ców; nogi miałem ciężkie niby kłody; bardzo chciało mi się 
pić. Zaczepiłem więc jednego z przechodniów — był to męż­
czyzna o twarzy pokrytej aż po oczy szpakowatym zarostem — 
i spytałem, czy nie ma tu w pobliżu jakiegoś baru, restauracji, 
czy czegoś w tym rodzaju. Przewiercił mnie ponurym spojrze­
niem i, nie wyrzekłszy ni słowa, wskazał dłonią w kierunku 
bocznej ulicy.

Przemierzyłem ją całą, lecz nie znalazłem żadnego lokalu 
ani nawet zamieszkałego domu. Dopiero po przeszło godzin­
nym wałęsaniu sie wśród murów starego miasta, gdy już nie­
mal padałem ze zmęczenia, natknąłem się na podrzędnego 
typu staroświecką restaurację.

Wszedłem. Panował tu półmrok, tak że przez dłuższą chwilę 
stałem na progu nic nie widząc. Lokal był zresztą prawie cał­
kiem pusty: w kącie siedziało przy stoliku trzech męzczyzn, 
czwarty, zapewne właściciel, stal za barem i patrzył, w mą 
stronę takim wzrokiem, jakby miał zamiar wyrzucie mnie stąd.
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krytym brudną i mocno poprzecieraną ceratą, 
man przyniósł mi butelkę wódki, syfon z wodą 
szklaneczki.

Nie wiem jak długo siedziałem popijając

Po chwili bar- 
sodową i dwie

cuchnący ostry

Pasażerowie dość często 
skarżyli się na zbyt rygorysty 
czne postępowanie kontrole­
rów PKP wobec pasażerów, 
którzy przypadkowo — nie ze 
swojej winy i nie umyślnie — 
znaleźli się w kolizji z przepi­
sami kolejowymi. Sytuacja ta 
powinna się zmienić wobec 
wystosowania przez Minister­
stwo Komunikacji okólnika, 
zawierającego wytyczne dla 
kolejarzy o tym, jak należy 
stosować obowiązujące prze­
pisy. Informując o tym, „Ex- 
press Wieczorny” (z 23. VI br.) 
tak relacjonuje wspomniany 
okólnik.

Okólnik głosi, że przewidzia 
ne tam kary mogą być egze­
kwowane tylko w sytuacjach 
nie budzących żadnych wątpli 
wości, wobec rzeczywistych o- 
szustów; należy ich odróżniać 
od osób uczciwych, które zna­
lazły się w kolizji z przepisa­
mi PKP przypadkowo, często 
w wyniku przyczyn zawinio­
nych przez samą kolej.

się chwilowo w wagonie kla­
sy 1. W razie zapełnienia wa­
gonów klasy 2 do tego stop­
nia, że nie ma w nich nawet 
miejsc stojących w korytarzu, 
należy umożliwić podróżnym 
posiadającym bilety klasy 2, 
odbycie przejazdu na koryta­
rzach i w przedsionkach wa­
gonów klasy 1, bez pobierania 
żadnych dopłat.

Wiele kontrowersji budziły 
dotychczas na kolei pracowni­
cze bilety miesięczne, na któ­
re ich posiadacze muszą co 
miesiąc nakleić specjalny zna 
czek i wpisać na nim numer 
swego biletu. Osoby, które nie 
właściwie nakleiły znaczek: 
lub nie zaopatrzyły go w nu­
mer biletu, traktowane były 
jak gapowicze i bezwzględ­
nie karane, co budziło słuszne 
protesty.

Obecnie Ministerstwo Komu 
nikacji wprowadza w tej dzie­
dzinie tzw. okres tolerancji 
trwający od 1 do 3 każdego

trunek, lecz zapewne bardzo długo, co najmniej kilka godzin. 
I nawet wówczas gdy już opróżniłem całą butelkę, nie opusz­
czałem knajpy, albowiem doznawałem wrażenia, że muszę na 
coś, czy na kogoś poczekać. Było to wrażenie niesłychanie 
dziwne, a zarazem mocne i nieprzeparte. Miałem całkowitą 
niemal pewność, że coś się musi stać, choć zupełnie nie wie­
działem co. Od czasu do czasu podnosiłem głowę, by popa­
trzeć w stronę drzwi.

I w pewnym momencie ujrzałem dziwaczną pqstać. Byl to 
mężczyzna w wieku zupełnie nie do określenia, o twarzy bladej 
i jakby wymokłej, w której tkwiły duże czarne oczy; miał na 
sobie strój rażący staroświeckością nawet tutaj, wśród tych 
murów: tors jego był wciśnięty w czarny surdut, szyję dławił 
mu sztywny kołnierzyk ozdobiony muszką, głowę okrywał rodzaj 

melonikiem. Przybyły stal w progu i roz­kapelusza zwanego 
glądał się bacznie 
kimś umówiony. Po 
mojego stolika.

Przysiadł się nie

po sali, tak jakby szukał kogoś lub był z 
chwili zdjął melonik i podszedł wprost do

rzeklszy ani słowa, mimo że wolnych stoii-
ków było mnóstwo.

Ja także milczałem. Nie uczyniłem nawet gestu zdziwienia. 
Jeśli cokolwiek mnie dziwiło, to to, że temu człowiekowi nie 
jest wcale gorąco, choć ma na sobie ubiór, w którym skonać 
można było podczas lipcowego skwaru. Tymczasem jego blada, 
nie tknięta opalenizną twarz nie nabiegała krwią, nie pociła 
się ani trochę. Pozostawało zagadką jakim cudem uchronił on 
się od słońca podczas trwających od kilku tygodni upałów. 
W ogóle wszystko było w nim zagadkowe.

c. d. n.
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miesiąca. W tym czasie kon-
Bywają sytuacje — czytamy 'trolerzy PKP mają jedynie na 

w okólniku — że podróżny • ....
nie mógł nabyć biletu na sta­
cji, ale też nie miał możliwo­
ści dopełnić obowiązku zamel 
dowania o tym konduktorowi 
zaraz po wejściu do pociągu. 
W razie więc ujawnienia tam 
osoby jadącej bez biletu, kon­
duktor powinien najpierw do­
kładnie wyjaśnić przyczyny 
niezgłoszenia mu o tym.

Jeśli stwierdzi, że nie ma w 
danym przypadku wyraźnych 
cech chęci wyłudzenia przejaz 
du na gapę, nie powinien wy­
mierzać takiemu pasażerowi 
kary pieniężnej, lecz pobrać 
tylko od niego normalną opła­
tę za przejazd.

Jak głosi pismo Minister­
stwa Komunikacji, cały wysi­
łek organów kontrolnych PKP 
winien być skierowany na u- 
suwanie i łagodzenie trudno­
ści istniejących na kolei w o- 
kresie tzw. szczytów przewozo 
wych.

Nie należy stosować rygo­
rów karnych wobec osób ma­
jących bilety klasy 2, którzy 
w jakimkolwiek celu znajdą

kazywać podróżnym uporząd­
kowanie ich biletów miesięcz­
nych i tylko w razie niedopeł­
nienia od ręki takiej czy in­
nej poprawki, można stoso­
wać wobec nich rygory kar­
ne. Okólnik Ministerstwa Ko­
munikacji stanowi ponadto, 
że w przypadku, jeśli pasażer 
nie posiada przy sobie biletu 
miesięcznego, bo np. zostawił 
go w domu, to można odstą­
pić od wymierzenia mu kary, 
o ile w ustalonym terminie 
przedstawi organom kontrol­
nym PKP swój ważny bilet.

Ze szczególną tolerancją po­
winny się kolejowe organy 
kontrolnfc odnosić do ludzi 
starszych — głosi okólnik. — 
Należy im w każdej sytuacji 
okazywać pomoc i opiekę, a w 
razie stwierdzenia, że wskutek 
nieświadomości naruszyli ja­
kiś przepis PKP nie powinno 
się stosować wobec nich żad­
nych rygorów.
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Turniej
plebiscyt, festiwal i reszta

Ukoronowaniem tygodnia był turniej miast „Zawsze w niedzie­
lę” rozegrany pomiędzy dwoma naszymi miastami portowymi Świ­
noujściem i Kołobrzegiem. O wielkich walorach społecznych tego 
programu, który wyzwala ogromne inicjatywy, budzi ambicję 
i pragnienie zdrowego współzawodnictwa pisałem już kilkakroć. 
W miarę upływu czasu zjawisko to coraz bardziej wzrasta. Ucze­
stnicy każdego następnego turnieju chcq bowiem się wykazać 
lepszą pomysłowością, większym rozmachem i precyzyjniejszym 
wykonywaniem konkursowych zadań niż ich poprzednicy. Co 
prawda przy każdym „Turnieju miast” pracuje cały sztab realiza­
torów telewizyjnych, ale główne role grają przecież ludzie miej­
scowi. Od ich pomysłowości, inicjatywy, umiejętności i sprawności 
zależy wynik zawodów; ich ocenia nie tylko jury ale i cała tele­
wizyjna Polska.

A propos decyzji jury w sprawie holowników. Uważam decyzję 
za błędną i krzywdzącą jedną a faworyzującą drugą stronę. „Tur­
niej miast" ma dużo analogii do sportu. Czy słyszał, kto, żeby na 
zawodach sportowych defekt motoru jednego z zawodników auto­
matycznie .wykluczał również jego przeciwnika? Mimo to jednak 
jury zdecydowało większością głosów uznać konkurencję holow­
ników za niebyłą tylko dlatego, że na jednym z nich nastąpiło 
uszkodzenie akumulatora. Rozpisałem się o tym incydencie, bo 
nieobiektywne decyzje jury budzą na ogół wiele szkodliwych ko­
mentarzy, powodują zniechęcenie, wywołują nawet czasem przy­
kre incydenty. Pisze o tym również dlatego, że decyzje jury są 
ostateczne. Niechże więc w przyszłości będą podejmowane z 
większą rozwagą.

Sam konkurs należał do bardzo widowiskowych, fotogenicz- 
nych i oryginalnych. Był pięknym uczczeniem Dni Morza.

Szkodo, że tak późno — co wytknął zresztą Telewizji przewodni­
czący Trybunału - nadano drugi chyba co do rangi program ty­
godnia „IV Plebiscyt Archimedesa”. Zgodnie z przewidywaniami 
niżej podpisanego, wyrażonymi przy okazji omawiania pierwszej 
części tego programu, zwyciężył Picasso, przed Shawem i Freu­
dem. Drugie co prawda miejsce przepowiadałem Freudowi, ale 
telewidzc e orzekli inaczej. Zresztą niewielką różnicą półtorej 
setki głosow. Nie chodzi tu o kolejność poszczególnych kandyda­
tów Plebiscytu, bo ostatecznie przecież swe głosy nadsyła za­
ledwie kilkanaście tysięcy telewidzów. Oglądają program na 
pewno miliony. I te miliony zawsze z takiego programu mogą się 
czegoś dowiedzieć, nauczyć, coś sobie przypomnieć lub uzmysło­
wić. Słusznie więc się domagano, by w przyszłości nadawać pro­
gram o takiej porze dnia, żeby umożliwć jego oglądanie również 
młodzieży szkolnej.

Teatr Nowy z Łodzi rozpoczął spektaklem J. Szaniawskiego 
„Kowel, pieniądze i gwiazdy” w reżyserii O. Koszutskiej czwarty 
już z kolei Telewizyjny Festiwal Teatrów Dramatycznych organizo­
wany co roku w okresie wakacyjnym. Zaletą każdego z dotychcza­
sowych festiwali było prezentowanie repertuaru teatrów z całej 
niemal Polski, przedstawianie ich osiągnięć artystycznych olbrzy­
miej widowni telewizyjnej. Ich wadą - że niektóre sztuki były do 
wymogów szklanego ekranu bardzo mało dostosowane, że wypa­
dały zupełnie inaczej niż na scenie, słabiej, a więc traciły po prze­
niesieniu ze sceny teatralnej do studia telewizyjnego. Jak będzie 
w tym roku — zobaczymy. Inauguracja wypadła całkiem intere­
sująco, zarówno pod względem reżyserskim i inscenizacyjnym jak 
i aktorskim. Zwłaszcza odtwórca roli kowala — Z. Malawski stwo­
rzył postać przekonywającą pełną autentyzmu i ekspresji. Ale 
sceniczny rodowód sztuki jest wyczuwalny. Odbija się on na grze 
aktorów, zwłaszcza w pierwszej części spektaklu.

Kolejny program poznańskiej TV z cyklu „Nad Odrą i Bałty­
kiem" poświęcony był regionalnym inicjatywom kulturalnym, kilku 
ośrodków m. in. Wałbrzycha, Kamienia Pom., Zielonej Góry, Go­
rzowa. Z wszystkich tych miast zaprezentowano nam krótkie re- 
portażyki przygotowane przez ośrodki TV Poznania, Szczecina 
i Wrocławia (ta współpraca dobrze świadczy o ambicjach i za­
sięgu zainteresowań poznańskiej TV). Całość poprzedziło wystą­
pienie prof. dr. W. Markiewicza, który mówił o niektórych proble­
mach ruchu regionalnego na ziemiach zachodnich, o roli towa­
rzystw kulturalnych, które niekiedy nie wykorzystują wszystkich 
szans jakie właśnie w dziedzinie ruchu regionalnego przed nimi 
stoją. Teza bardzo interesująca. Szkoda, że nie znalazła odbicia 
i rozwinięcia w poszczególnych reoortażykach. Zwłaszcza to co 
o początkach „Trybuny Wałbrzyskiej" i o „odpowiedzialności 
zbiorowej” za jej losy mówił redaktor naczelny tego pisma było 
mało komunikatywne a chwilami wręcz niejasne.

Poza tym odnotować pozostaje bardzo dobry występ piosen­
karki Cecile Deville z dowcipną konferansjerką B. Kobieli (wy­
wiad na migi był majstersztykiem), niezbyt udany spektakl A. Cze­
chowa pt. „Dramat na polowaniu” (dłużyzny) z Katowic i już zu­
pełnie słaby program rozrywkowy z Łodzi pt. „Olsztyńscy laureaci”. 
25 rocznicę tajemniczej śmierci gen. W. Sikorskiego przypomniała 
TV dobrym filmem dokumentalnym „Przerwana podróż”.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

polskiego 
skayu

W Trzebini dobiega koń 
ca montaż urządzeń do pro 
dukcji polskiego skayu. Na 
przełomie sierpnia i wrześ 
nia nastąpi rozruch tech­
niczny. Do końca bieżące­
go roku zakład dostarczy 
200 tys. m kw. tego tworzy 
wa. Po pełnym rozruchu 
produkcja roczna będzie 
wynosić 2 min m kw. rocz­
nie. Nakłady związane z no 
wą instalacją mają się 
zwrócić w ciągu dwóch lat.

Nasz skay jest przezna­
czony dla kaletnictwa do 
produkcji damskich tore­
bek, walizek itp., na obu- 
wió i do celów konfekcyj­
nych. Oczywiście przy róż­
nych doświadczeniach z im 
portowanymi tworzywami 
tego typu nasuwa się pyta­
nie o jakość skayu z Trze­
bini. Połączyliśmy się więc 
z zakładem, gdzie poinfor­
mowano nas, że polski skay 
jest mrozoodporny i nawet 
w wypadku ponownej zimy 
stulecia nie będzie się ła­
mać. Aby podnieść jego a- 
trakcyjność wprowadza się 
również urządzenia do dru 
ku i lakierowania. Skay 
a la lakier podobno pre­
zentuje się znakomicie i do 
skonale odpowiada ‘ obec­
nym tendencjom mody.

W Trzebini bawili już 
przedstawiciele Instytutu 
Przemysłu Skórzanego, któ 
rzy przedstawili swoje de­
zyderaty odnośnie walo­
rów, jakie powinno repre­
zentować nowe tworzywo. 
Zakład jest też w kontak­
cie z Centralnym Laborato 
rium Obuwniczym w Chełm 
ku.

Mamy nadzieję, że zgła­
szając swoje warunki, przy 
szli użytkownicy i przetwór 
cy skayu opracowali rów­
nież modele, przy produk­
cji których skay znajdzie 
najlepsze zastosowanie. Nic 
bowiem bardziej fałszywe­
go, jak mechaniczne stoso­
wanie tworzywa w taki 
sam sposób jak jego natu­
ralnego pierwowzoru.

Dobry przykład zastoso­
wania skayu do odzieży 
dają same zakłady w Trze 
bini. Wdzianka i kurtki są 
kombinowane ze skayu i 
np. dzianiny. W ten sposób 
łączy się piękne z nadob­
nym, czyli z wymaganiami 
higieny, według których o- 
dzieź powinna być prze­
wiewna.

Pierwsze modele konfek­
cyjne ze skayu będą zapre­
zentowane na jesiennych 
Targach Krajowych w Po­
znaniu. (f)
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Przed V Kratowym Zjazdem

Nawet dla człowieka nie zo­
rientowanego w zagadnieniach 
współczesnej strategii wiado­
mo jest, że jakikolwiek kon­
flikt zbrojny obejmuje zarów­
no całe społeczeństwo, jak ob 
szar kraju. Druga wojna świa 
towa ostatecznie obaliła doktry 
nę wojenną polegającą na 
frontalnym starciu dwóch wro 
gich armii. Wyłoniły się nowe 
problemy głębokiej strategii 
— obrony zaplecza oraz wo­
bec wprowadzenia do arsena­
łów uzbrojenia broni ABC 
(atomowej, biologicznej i che­
micznej) skutecznej ochrony 
ludności.

Zagadnieniami tymi zajmu­
je się w naszym kraju także 
Liga Obrony Kraju.

1962 przystąpiono do tworze­
nia terenowych oddziałów sa­
moobrony, przy organizacji 
których LOK korzystał z po­
mocy wojewódzkich i powiato 
wych sztabów wojskowych.

Te nowe kierunki działania
i rozszerzenie 
LOK ożywiły 
i wzmogły 
społeczeństwa

zakresu zadań 
szeregi aktywu 
zainteresowanie
pracą tej naj-

powszechniejszej i najliczniej­
szej obecnie organizacji spo­
łecznej. W ciągu ostatnich 
trzech lat szeregi LOK wzro­
sły o ponad 600 tys. członków 
i obecnie niemal 6 procent lud 
ności kraju znajduje się w sze 
regach LOK, a ponad 12 proc, 
zostało przeszkolonych w obro

Gaśnice pod strzechy
ok rocznie kraj cały 
obchodzi Tydzień 
Przeciwpożarowy, w 
czasie którego na mu 
rach i parkach rozle­
pia się piękne afisze

z czerwonym kurem, a na za­
pałkach pokazuje się nalepki 
z doskonałym sloganem przy­
pominającym, że „dziecko + 
zapałki — pożar”. W stolicy i 
w miastach wojewódzkich od­
bywają się spelętaklarne popi­
sy strażackie i dorośli razem z 
dziećmi oglądają wyczyny z 
drabinami, sikawkami, topor­
kami. Samochody zajeżdżają, 
strażacy wspinają się, skaczą, 
dokonują cudów zręczności, 
kamery telewizyjne i filmowe 
terkoczą.

A za miesiąc i dwa, i za ty­
dzień, prasa przynosi smutną 
wiadomość, że we wsi takiej 
a takiej spłonęło trzydzieści 
zabudowań gospodarskich i że 
pożar spowodowały dzieci ba­
wiące się zapałkami albo wad­
liwie zainstalowane przewody 
elektryczne. Zanim ochotnicza 
straż pożarna zdołała przybyć 
na miejsce, zanim zjechali stra 
żacy z powiatu czy z woje­
wództwa — nie było już co ra­
tować. Na pogorzelisku ster­
czały tylko kominy kuchenne 
i pogorzelcy snuli się złamani 
nieoczekiwanym kataklizmem, 
który w jednej, chwili z zasob­
nych gospodarzy uczynił bez­
domnych nędzarzy.

Sumy odszkodowań pożaro­
wych, które Państwowy Za­
kład Ubeżpieczeń wypłaca idą 
co roku w dziesiątki milio­
nów. Straty, które ponoszą lu­
dzie i państwo są krociowe.

W dziedzinie tej od wielu lat 
prowadzimy systematyczną i 
konsekwentną walkę. Wyposa­
żenie i przeszkolenie zawodo­
wych straży ogniowych i lokal­
nych ochotniczych zespołów 
jest coraz lepsze. Mamy doś­
wiadczoną i odważną kadrę lu 
dzi zaprawionych w walce z 
pożarami. Nie zasypiamy gru­
szek w popiele ale...

Ale rok rocznie, latem czy 
zimą, prasa przynosi wstrzą­
sające informacje, a telewizja 
pokazuje wstrząsające obrazy 
z nowych pogorzelisk. Gdyby 
zanalizować statystykę tych 
pożarów, to nie jestem przeko 
nany czy okazałoby się, iż cały 
nasz wysiłek organizacyjny i 
materialny w tej dziedzinie 
przynosi istotnie owoce. Czy 
nakłady przeciwpożarowe rze­
czywiście dają efekt ekono­
miczny. Czy też do całej tej 
sprawy nie należałoby podejść 
może nieco inaczej, nowocześ­
niej, racjonalniej!...

Zasadniczo każdy pożar, ma 
wspólne cechy z lawiną. Przy 
lawinie najpierw jest kamy­
czek strącony nogą turysty lub 
podmuchem wiatru, później 
pociągnięty przez niego ka­
mień, dwa, pięć, dziesięć i la­
wina głazów toczy się niepow­
strzymanie. Gdyby ten pierw-

szy kamień zatrzymać — nie 
doszłoby do lawiny. A pow­
strzymać kamień mogłoby i 
dziecko!

Podobnie i z pożarem. Naj­
pierw niewielkie źródło ognia, 
później firanka, — czy wiązka 
słomy, izba, dom — wieś — la­
wina ognia. Gdyby ugasić — 
natychmiast — po­
żar w zarodku nie doszłoby do 
katastrofy. Rzecz w tym, że za­
nim straż przyjedzie — zanim 
zostanie zaalarmowana — la­
wina już się toczy.

I tutaj przechodzę do kon­
kretnej propozycji — pod każ­
dą strzechę należy wprowa­
dzić gaśnice! Wiem wiem — 
to nie jest takie proste. To wy 
maga nastawienia produkcji 
Drzemysłowej na ten tor, gdyż 
otwiera się olbrzymi rynek dla 
gaśnic uniwersalnych. Ale to 
przecież pozwala rozwiązać naj 
ważniejszy problem bezpie­
czeństwa pożarowego — na­
tychmiastową akcję, zdławie­
nie zarzewia, ograniczenie po­
żaru. Gaśnica nie jest dziś 
sprzętem skomolikowanym, 
każda gospodyni, każde rozsąd 
nc dziecko może się nią posłu­
żyć. Dlaczego więc nie sięgnąć 
w naszej walce z „czerwonym 
kurem” do tego nowoczesnego 
środka przeciwdziałania.

Gaśnice wymagają okreso­
wej kontroli, wymiany środ­
ków chemicznych po paru la­
tach no i podstawowego prze­
szkolenia. Ale to jest zajęcie 
dla instruktorów pożarniczych 
— to jest prawidłowo pojęta 
profilaktyka.

W wielu betonowych, muro­
wanych, solidnych gmachach 
urzędowych w miastach wiszą 
na ścianach gaśnice. Budynki 
te, zaopatrzone w centralne 
ogrzewanie, niezamieszkałe, 
me stanowiące terenu zabaw 
psotnych dzieci nie są szczegół 
nie narażone na niebezpieczeń 
stwo pożaru. Gaśnice wiszące

w nich stanowią część regula­
minowego wyposażenia. Nie 
jestem przeciwny temu, aby 
nadal tam wisiały.

Ale przecież przede wszyst­
kim gaśnice powinny znaleźć 
się w miejscach najbardziej 
podatnych na zaprószenie o- 
gnia: w budownictwie drew­
nianym, po wsiach, gdzie jak 
wykazują statystyki gospodar­
ka nasza ponosi ogromne stra­
ty.

Produkcja gaśnic nie jest 
szczególnie skomplikowana i 
przy odpowiedniej organizacji 
można ją zwiększyć. Inicjato­
rem takiej akcji powinien 
być Zakład Ubezpieczeń, gdyż 
instytucja ta wypłaca miliono­
we sumy odszkodowań pożaro­
wych i powinna być zaintere­
sowana w radykalnym i racjo­
nalnym rozwiązaniu sprawy. 
Nie może pokryć wszystkich 
dachów wiejskich eternitem, 
niechże więc wpłynie na wpro 
wadzenie gaśnic pod strzechy. 
Również i Komenda Straży 
Ogniowych zainteresowana jest 
w rozwiązaniu problemu. 
Niechże więc, analizując staty­
styki, podejdzie do sprawy w 
sposób nowoczesny i wywrze 
wpływ na odpowiednie ogni­
wa przemysłowe, aby produk­
cja gaśnic zaspokoiła nasz 
„drewniany, łatwopalny ry­
nek”. Odpowiednie udogodnie­
nia kredytowe, sprzedaż na ra­
ty przez Samopomoc Chłopską 
i GS, ewentualna bonifikata 
składek ubezpieczeniowych — 
to dalsze drogi wprowadzenia 
gaśnicy tam, gdzie jest naj-
bardziej potrzebna tam
gdzie można ugasić pożar w 
samym zarodku.

W efekcie będzie nas to ko­
sztowało taniej. Hasło „Gaś­
nica pod każdą strzechą” — 
powinno być centralnym ha­
słem najbliższych tygodni 
przeciwpożarowych w kraju. 
Warto się nad tym zastano-
wić! JERZY ROS

„Godzina duchów66
Pracownicy Telewizji NRD, Walter Heynowski i Gerhard Scheu- 

mann, znani w Polsce dzięki swemu znakomitemu filmowi o b. SS-
manie — 
lilm pt.

Muellerze pt. „Uśmiechnięty mężczyzna”, nakręcili nowy /
.Godzina duchów”. Odsłania on jedną z najbardziej po­

nurych stron życia w NRF— rozpowszechnioną wiarę w zabobon, 
we wróżby, a także — jakie siły kryją się za owymi rzekomo
nadprzyrodzonymi zjawiskami. Oto ich własna relacja o pracy 
filmem, którą podajemy za prasą NRD.

nad

znacie już LOK?
rowe, sekcje łą®zności i wod­
ne.

Porozumienie. podpisane
przez Zarząd Miejski i Zakła- 

LOK w Nowej Dębiedowy
(woj. rzeszowskie)
Zaw.

ze Zw.
Metalowców obejmuje

m. in. współdziałanie przy or­
ganizacji wypoczynku pracow 
ników i mieszkańców miasta.

Wzrost: 3 lata i G00.0OO
Jesienią odbędzie się V Kra 

jowy Zjazd LOK. Poprzedni, 
IV Zjazd, który odbył się w 
roku 1962, podjął szereg istot­
nych uchwał zmieniających 
nazwę i zadania' organizacji 
spełniającej od 1945 roku rolę 
„matki” żołnierzy. Głównym 
zadaniem LOK-u jest przygo­
towanie całego społeczeństwa 
i wszystkich organizacji do 
obrony kraju w wypadku 
zbrojnej napaści. Po roku

nie przed bronią masowego 
żenią.

Wespół z innymi 
organizacjami

ra
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Inicjatywy działaczy tereno­
wych Ligi znajdują pełne po­
parcie wszystkich naszych or­
ganizacji społecznych. Np. w 
woj. zielonogórskim, w któ­
rym co trzeci członek LOK ży 
je na wsi, zawarto porozumie 
nie z ZSL, kołami gospodyń 
wiejskich, ludowymi zespoła­
mi sportowymi. Dało to dos­
konałe rezultaty przejawiają­
ce się m/ in. w szybkim rozwo 
ju takich placówek jak wiej- 
s' ie modelarnie, kluby moto-

Dla gospodarki 
i obronności

Jak wiadomo, nasze szkol­
nictwo zawodowe nie zaspoka 
ja wszystkich potrzeb kraju. 
LOK wypełnia więc luki szko 
ląc kierowców, mechaników, 
łącznościowców itd. W latach 
1963—1966 przeszkolono w klu 
bach i ośrodkach szkolenia za 
wodowego kierowców ponad 
525 tys. ludzi, a z zasadami ru 
chu drogowego zapoznano (i 
przeegzaminowano!) ponad 1,3 
min wozńków i rowerzystów. 
Jeden z członków Ligi, mgr 
Jan Switalski z Sanoka, otrzy 
mał w ub. r. złoty medal od 
obradującego w USA kongre­
su krótkofalowców za najwięk 
szą ilość seansów łączności w 
świecie!

Liga przeszkoliła niemal 65 
tys. wodniaków, objęła kształ 
ceniem w modelarniach ok. 60 

*tys. młodzieży i dzieci. W Głu 
chołazach np. istnieje zorgani­

zowana przy międzyzakłado­
wym domu kultury modelar- 
,nia skupiająca modelarzy lot­
niczych, szkutników i rakietni 
ków miejscowych szkół. Mło­
dzi konstruktorzy mają już na 
wet na swoim koncie wiele o- 
ryginalnych modeli...

Aktyw i potrzeby
Osiągnięcia LOK, coraz bar­

dziej widoczne we wszystkich 
dziedzinach, byłyby nie do po 
myślenia bez udziału dziesiąt­
ków tysięcy aktywistów, re­
krutujących się ze wszystkich 
warstw społecznych, a poświę 
cających wolny czas pracom 
LOK-u. Aktyw Ligi wywodzi 
się przede wszystkim ze środo 
wisk oficerów rezerwy, przy 
czym większość z nich stano­
wią weterani II wojny świato 
wej, Dąbrowszczacy i żołnie­
rze września. Oni najlepiej 
czują i znają potrzeby obrony 
zaplecza. A ciągle, niestety,

Bonn ma nie tylko swego 
federalnego kanclerza ma 
także swą federalną jas­

nowidzącą. Buchela — to już 
nie kobieta, to instytucja. Na 
wizytę u Bucheli trzeba czekać 
bardzo długo, zgłosiwszy się 
uprzednio telefonicznie. Przed 
niewielkim hotelem w Rema- 
gen, gdzie mieszka jasnowidzą 
ca (jest to miasteczko odległe 
20 kilometrów od Bonn), gro­
madzą się co dzień luksusowe 
limuzyny, często ich właścicie­
le nocują w tym hotelu, który 
jest „poczekalnią” Bucheli. Do 
najsławniejszej wróżki w ca­
łej Republice Federalnej nie­
łatwo się dostać.

Do klientek jej zaliczyć moż 
na m. in. b. cesarzową Sorayę, 
stałym jej gościem — aż do 
swej śmierci tragicznej — była

zy . Wiadomo, że w dniach 
dowego kryzysu w Bonn

rzą 
jej

także 
marie

Nie 
chela

zbyt mało, 
możliwości:

jak na istniejące 
spółdzielni, wiel-

kich zakładów pracy i zakła­
dów przemysłu terenowego, 
GS-ów oraz indywidualnych 
rzemieślników wspiera finan­
sowo i rzeczowo działalność 
Ligi Obrony Kraju. A pomoc 
ta jest potrzebna. Ostatnie wy 
padki na Bliskim Wschodzie 
najlepiej dowodzą, że nie mo­
żemy spokojnie kłaść sie spać.

BOLESŁAW MECHLINSKI

luksusowa kokota Rose- 
Nitribitt.

sądźmy jednak, że Bu- 
udziela tylko rad wy-

twornym kobietom znajdują­
cym się w kłopotach. Nie na 
próżno nazywa się ją federal­
ną wróżką. Buchela — jak sa­
ma to przyznaje — ma do czy­
nienia z wielką polityką. Jej 
rad zasięgają poważne osobi­
stości federalnego rządu. „Ci 
ludzie chętnie zachowują in­
cognito — zwierza się Buchela 
— starają się być całkiem 
skromni, jak gdyby byli zwy­
czajnymi ludźmi”. Jej gościem 
w listopadzie 1966 roku, w cza­
sie kryzysu rządowego był ... 
sam Ludwig Erhard. „Zasięgał 
mojej rady” — mówi skrom­
nie Buchela o tej wizycie.

. Buchela nie czyta gazet — 
jak to sama otwarcie przyzna- 
je —wyraża się prymitywnie, 
krótka nawet rozmowa z nią 
dowodzi, że kobieta ta nie ma- 
w gruncie rzeczy pojęcia ani 
o polityce ani o ekonomii. A 
jednaj Buchela „przepowia­
da” wydarzenia polityczne, wy 
aaje również własny kalendarz 
zawierający polityczne progno

„przepowiednie” . wskazywały 
na Franza Josepha Straussa, 
jako na przyszłego kanclerza. 
Czyżby więc kierunek polityki 
■władz federalnych zależał od 
sił nadprzyrodzonych?

Sprawa okazała się znacznie 
piostsza. Autorzy filmu odna­
leźli drugie „ja” federalnej 
wróżki, niejakiego Hansa Jo­
sepha Kurta, używającego na­
zwiska profesor doktor Helmut 
Schmidt Bronsky (do żadnego 
z tych tytułów nie ma on, no­
tabene, prawa). To właśnie 
ow fałszywy profesor formu­
łuje jej polityczne przepowied­
nie, to on jest inspiratorem jej 
prognoz, także udzielanych 
całkiem zwykłym, nie utytu­
łowanym klientom.

A klientów takich — zwyk­
łych śmiertelników — ma Bu­
chela coraz więcej. Jedno z 
hamburskich pism stwierdza, 
iż mniej więcej 6Qo/o obywa­
teli NRF żyje w trosce o to, co 
przyniesie przyszłość. Buchela 
twierdzi, że jest ich w rzeczy 
wistości znacznie więcej. Ona 
musi to wieikzieć! Tym ludziom 
federalna wróżka niezmiennie 
powtarza „już niedługo, w li­
stopadzie będzie lepiej”. Naj-
pewniej wierzą jej. Jeśli
nie można wierzyć federalne­
mu kanclerzowi, pozostaje wie 
rzyć federalnej wróżce.

Buchela jest najsławniejsza, 
ale nie jedyna. W samym tyl­
ko Hamburgu żyje (i jak na­
leży sądzić — zarabia) sześć 
tysięcy jasnowidzów, kabala- 
fek, znachorów, astrologów i 
specjalistów od wypędzania 
złych duchów. Średniowiecze? 
A może niepewność jutra, mi­
mo posiadania nowoczesnych 
aut. zautomatyzowanych kuch­
ni. i ultranowoczesnych lodó­
wek.

(INTERPRESS)



Atrakcyjne pojedynki kajakarzy na Malcie
Pracownicy poszukiwani

^rójmecz: Polska “ Holandia " Belgia

Lipiec obfitować będzie w Poznaniu w kilka większych imprez, 
z których najciekawsze odbędą się na Jeziorze Maltańskim. Wystą­
pią w nich kajakarze i wioślarze.

Tak się złożyło, że w ciągu naj­
bliższych trzech tygodni będziemy 
świadkami zmagań czołowych re­
prezentantów w kajakarstwie. W 
dniach 8 i 9 bm. odbędą się mi­
strzostwa CRZZ, których organi-
zatorem jest WKZZ. W 
reprezentowane będą 
województwa. Stanie do 
puszczalnie około 300

zawodach 
wszystkie 
nich przy 
kajakarzy

seniorów i starszych seniorów.
— A jak zapowiada się trójmecz

międzypaństwowy Polska Ho-
landia — Belgia — pytamy sekre­
tarza POZKajakowego p. Micha­
ła Kaczmarka.

— Zapowiada się interesujące 
spotkanie. Odbędzie się ono 16 i 17 
bm. Z Holandią spotykamy się w 
Polsce po raz drugi. W pierwszym 
spotkaniu odnieślimy zwycięstwo. 
Ciekawi nas start, mało u nas zna 
nych reprezentantów Belgii. Biegi 
rozegrane zostaną na dystansach 
500, 1000 i 10 000 m oraz sztafety.

Wreszcie trzecia impreza to — 
Centralna Spartakiada. Jej konku 
rencje zgromadzą około 400 repre 
zentantów wszystkich woje­
wództw. Maksymalnie z każdego 
okręgu wystąpić może po 25 o- 
sób. W ciągu trzech dni 21, 22 i 23 
bm. każdy zawodnik może bronić 
barw swego województwa tylko 
w trzech startach i w sztafecie. 
Regaty odbędą się dla grup A, B 
i C. W Spartakiadzie wezmą rów­
nież udział kanadyjki.

W II połowie sierpnia, na Mal­
cie rozegrane zostaną mistrzostwa 
Polski juniorów. (tp)

700 uczestników 
spartakiady w Pile

Dwudniowa spartakiada Związ­
ku Zawodowego Pracowników Go­
spodarki Komunalnej i Przemysłu 
Terenowego dla uczczenia VI Koń 
gresu Związków Zawodowych i 50- 
lecia Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej zgromadziła w Pile około 
700 zawodników i zawodniczek z 
32 zakładów pracy.

Rozegrano ogółem 19 konkuren­
cji lekkoatletycznych oraz gry ze- 
suołowe: siatkówkę i piłkę ko­
szykową dla mężczyzn i kobiet, 
piłkę ręczną, nożną, strzelanie oraz 
pływanie.

W ogólnej punktacji wojewódz­
kiej spartakiady, zorganizowanej 
po raz dziewiąty, pierwsze miejsce
zajęło MPK Poznań 232 pkt

w

Wpław 
przez Kiekrz
niedzielę 9 bm. odbędzie się

przed Ogniskiem Lech przy Gnie'* 
nieńskich Zakładach Metalowych 
— 194 pkt. i Bojanowskimi Zakła­
dami Piwowarsko-Słodowniczymi 
— 160 pkt.

Zdobywcy pierwszych miejsc 
otrzymali pamiątkowe medale, a 
12 działaczom sportowym wręczo­
ne jubileuszowe odznaki 10-lecia 
TKKF „Za rozwój TKKF w latach 
1957—67”. (x)

Zakład Naprawczy Mechanizacji Rolnictwa w Ko­
strzynie Wlkp., ul. Słowackiego 5 zatrudni zaraz:
— KIEROWNIKA działu administracyjno-gospodar­

czego
— MAGAZYNIERA części samochodowych
— MONTERÓW samochodowych i ciągnikowych
— BLACHARZY — SPAWACZY samochodowych
— LAKIERNIKÓW samochodowych
— Ślusarzy i spawaczy

Dla lakiernika z pełnymi kwalifikacjami i prakty­
ką istnieje możliwość przydzielenia mieszkania w no­
wym budownictwie.

Zgłoszenia kierować pod w/w adresem.
■Warunki pracy i płacy wg UZP dla przedsiębiorstw 

mech, rolnictwa do omówienia w Dziale Ekonomicz-

UWAGA ZBIERACZE
POZNAŃSKIE ZAKŁADY ZIELARSKIE

nym ZNiSlR w Kostrzynie Wlkp. W5232

„HERBAPOL"
PRZYPOMINAJĄ,

że przy ul. Składowej 1348 czynny 
jest w każdy poniedziałek i środę 

w godz. 7—14
PUNKT SKUPU ZIÓŁ

Obecnie skupuje się bez ograniczenia 
w stanie suchym

— KIEROWNIKA oraz Z-CĘ KIEROWNIKA d/s te­
chnicznych —

poszukuje zaraz Spółdzielnia Inwalidów „Zryw” 
w Pleszewie, plac Kościelny 2.

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie z dłu­
goletnią praktyką. Wynagrodzenie wg siatki płac 
obowiązującej w spółdzielczości inwalidzkiej.

Możliwość uzyskania mieszkania. Zgłoszenia prosi-
my kierować do Rady Spółdzielni. W 5364

Co słychać 
u „laskarzy"?

Zieloni hokeiści po rozegraniu 
setnego meczu międzypaństwowe­
go (było to spotkanie Węgry — 
Polska 0:1 w Budapeszcie) przy­
gotowują się do II międzynarodo­
wego turnieju reprezentacji mło­
dzieżowych w Berlinie w dniach 
4—6 sierpnia.

Jak wiadomo nasza reprezenta­
cja w stolicy Węgier wystąpiła w 
znacznie odmłodzonym składzie.

Rozegrany w Sosnowcu turniej 
o mistrzostwo Polski juniorów za 
kończył się ciężko wywalczonym 
zwycięstwem gnieźnieńskiej Stelli, 
dzięki remisowi' z Zagłębiem 1:1, 
sosnowiczanie zdobyli tytuł wice-
mistrza. Zagłębie 
for Wrocław 1:0 
LKS Rogowo 1:1.

pokonało Sema 
i zremisowało z 
Trzecie miejsce 
Rogowa, którzyzajęły chłopcy z 

uleglińStelli 2:3, zremisowali z Za
głębiem 1:1 i pokonali Semafor 
3:1. Zespół wrocławskiego Semafo 
ra znalazł się na ostatnim miej­
scu, nie uzyskawszy żadnego punk 
tu.

Ruchliwa sekcja LKS Rogowo
(wojew. bydgoskie) jedyna
wśród wiejskich sportowców, ob­
chodzi w tym roku 20-lecie swego 
istnienia. Z tej okazji odbędzie 
się w dniach 8 i 9 bm. czwórmecz 
z udziałem następujących drużyn: 
BSG Traktora Osternienburg 
(NRD), Grunwaldu Poznań, Startu 
Gniezno i LKS Rogowo.

Punktem kulminacyjnym tego­
rocznego sezonu, będzie wielki tur 
niej reprezentacji państwowych 
w Poznaniu z okazji 40-leeia ist­
nienia Polskiego Związku Hokeja 
na Trawie. Weźmie w nich udział 
8 drużyn. Oficjalnie przyjazd do 
Poznania potwierdziły: Francja, 
Włochy, Czechosłowacja, Węgry, 
NRD i Egipt. Oczekuje się jesz­
cze potwierdzenia przyjazdu Pa­
kistanu i Indii. 8 zespołem będzie 
reprezentacja Polski. (p)

W dniu 3 lipca 1967 r. 
cierpieniach, opatrzona 
ukochana siostra, ciocia

na Jeziorze Kierskim długodystan­
sowy wyścig pływacki „Wpław 
przez Kiekrz”. Będzie to elimina­
cja do tradycyjnego maratonu 
morskiego, który w tym roku ro­
zegrany zostanie na trasie Jastar­
nia — Puck, orgnizowanego przez 
redakcję „Sportowiec” i Marynar­
kę Wojenną. W wyścigu przez Je­
zioro Kierskie będziemy mieli oka 
zje oglądać zawodników z woje­
wództw: białostockiego, opolskie­
go, bydgoskiego, łódzkiego, war­
szawskiego, wrocławskiego i po­
znańskiego. W sumie do wyścigu 
powinno stanąć 35 pływaków.

Będą oni mieli do pokonania od 
ległość około 9 km na trasie przy­
stań „Posnanii” — przystań „Jacht 
-Klubu” i z powrotem. Za każ­
dym pływakiem będzie płynęła 
łódka z ratownikiem. Zawodnicy 
mogą w czasie wyścigu przyjmo- 
wać pokarm z tym że nie wolno 
im dotykać rękami burty łodzi. 
Głównym organizatorem wyścigu, 
nad którym patronat objęła redak 
cja „Gazety Poznańskiej”, jest 
LKKFiT Jeżyce (s)

Poznański AZS 
wygrał turniej 

w Berlinie
W stolicy NRD — w Berlinie — 

bawili poznańscy koszykarze AZS, 
którzy wzięli udział w między 
narodowym turnieju, zajmując 
pierwsze miejsce. Akademicy pol­
scy wygrali z TSC Berlin 66:55 a 
przegrali z Chemie Halle 64:81. 
Ostatni pojedynek z DHK Lipsk 
przyniósł zwycięstwo poznania­
kom 83:71. Niespodzianką była po­
rażka Chemie Halle z TSC Ber­
lin na skutek czego, dzięki lepsze­
mu stosunkowi małych punktów, 
AZS wysunął się na pierwsze miej 
sce. Dodać jeszcze należy, że re­
zerwowy zespół poznańskiego 
AZS pokonał w Berlinie mistrza

Przedsiębiorstwo Uprzemysłowionego Budownictwa 
Rolniczego w Poznaniu, ul. Żmigrodzka 41 zatrudni 
zaraz:
— STARSZEGO ENERGETYKA
— KIEROWNIKA ZAKŁADU Prefabrykacji Wyro­

bów Betonowych — praca w terenie
— STARSZYCH MAJSTRÓW w zawodzie — beto­

niarz, do pracy w betoniarni Obrzycko wzgl. 
Owińska

— INŻYNIERA budowlanego na stanowisko kierow­
nika Oddziału Produkcji Pomocniczej (betoniar- 
nie, zakład ślusarski i stolarski)

— STARSZEGO TECHNIKA budowlanego do Od­
działu Produkcji Pomocniczej

— KIEROWNIKA TECHNICZNEGO — zastępcę kie­
rownika Zakładu Betoniarni Obrzycko z wy­
kształceniem co najmniej średnim technicznym 
budowlanym i praktyką w produkcji betonów 
(po okresie próbnym możliwość uzyskania mie­
szkania)

— MAJSTRÓW, ST. MAJSTRÓW na budowy w te­
renie pow. Poznań, Nowy Tomyśl, Międzychód

— MURARZY, BETONIARZY, DEKARZY, MALA­
RZY, CIEŚLI oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifi­
kowanych

— UCZNIÓW w zawodzie murarz-tynkarz (wymaga 
ne ukończenie szkoły podstawowej) wiek 15—18 
lat. Nauka trwa 3 lata.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w 
budownictwie.

Zgłoszenia kierować do Działu Zatrudnienia i Pła­
cy. Telefon 672-045 do 047. W5020
Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Puszczyko­
wie, ul. Poznańska 69 — zatrudni
— PRACOWNIKA na stanowisko MASZYNISTKI, 

SPRZEDAWCÓW i POMOCE KUCHENNE do 
sakładu żywienia zbiorowego oraz PIEKARZY.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Spółdziel-
ni. K4976

juniorów NRD 
98:60. (za)

Chemie Halle

Eliminacja 
motocyklistów 

w Kscinie
Eliminacje 

charu Polski 
stów weszły

do tegorocznego Pu- 
wiejskich motocykli- 
już w stadium spot-

kań powiatowych. W najbliższą 
niedzielę eliminacja dla powiatu 
poznańskiego odbędzie się w Kl­
einie k. Czerwonaka. Jak nas za­
pewniają organizatorzy: LZS Ki- 
cin i PKKFiT powiatu poznańskie 
g®, spodziewany jest udział około 
80 uczestników. Meta czynna bę­
dzie w niedzielę, 9 bm. od godz. 
10. Motocykliści poznańscy mają 
również prawo startu w tej im­
prezie. Wystarczy, że w wyznaczo 
nym terminie zgłoszą się na me­
cie w Kicinie. (b)

zmarła po krótkich 
Olejami św., nasza 

i szwagierka, śp.

Bronisława Jasiewicz
emerytowana nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 bm. 
o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Szamotu­
łach.

W smutku pogrążona
RODZINA

2220g

W dniu 2 lipca 1967 r. zmarła, w wieku 66 lat, 
nasza kochana mama, teściowa i babcia

z SKOWROŃSKICH

Michalina Sławińska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 bm. 

o godz. 11.45 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKA i SYN Z RODZINĄ

2224g

Dnia 3 lipca 1967 r. zmarł

adwokat

Henryk Winkler
członek Zespołu Adwokackiego w Wolsztynie
W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 lipca 1967 r. 

o godz. 17 z kostnicy Szpitala Powiatowego 
w Wolsztynie.

RADA ADWOKACKA W POZNANIU
K5498

nia — ukończony 18 rok życia.

Sprzedam szafę.

Fryzjerka damsko-męska. 
potrzebna. Posada stała.• Wielkim sukcesem naszych 

strzelców zakończył się rozegrany 
w Sztokholmie międzypaństwowy
mecz Polska Szwecja. Polacy
odnieśli wysokie zwycięstwo 6:1.

• W drugiej rundzie rozgrywek 
o mistrzostwo Polski w piłce wod 
nej rozegranych w Szczecinie — 
Arkonia pokonała Slęzę 7:4, Legia
— Śląsk 4:3 i Slęzę 
ciężył Arkonię 8:3.

• Do finałowych 
karskich juniorów

6:4, Śląsk zwy

rozgrywek 
o puchar

Michałowicza zakwalifikowały

pi< 
dr.
się

reprezentacje Szczecina, Gdańska, 
Łodzi i Krakowa. Uderza brak re 
prezentantów silnego ośrodka pił­
karskiego, jakim jest Śląsk.

Dnia 3 lipca 1967 r. zakończył swój pracowi­
ty, przykładny i pełen poświęcenia żywot, 
opatrzony Sakramentami św., nasz najuko­
chańszy ojciec, teść i dziadek, śp.

Michał Nowak
Odprowadzenie drogich nam zwłok na miej­

sce wiecznego spoczynku odbędzie się w dniu 
6 lipca z kaplicy cmentarnej w Gnieźnie,

o czym zawiadamia w głębokim smutku 
pogrążona

Poznań — Gniezno, ul. Mieszka I 13.
RODZINA

2219g

Dnia 3 lipca 1967 r. zmarł nagle, mój najdroż­
szy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek, 
brat i szwagier, przeżywszy lat 59, śp.

Kazimierz Jaśkowiak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm.

o godz. 
tycka.

Poznań,

16.30 na cmentarzu sołackim, ul. Lu-

W smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ 

ul. Góralska 3. 2199g

W dniu 3 lipca 1967 r. zmarł w Poznaniu, 
przeżywszy lat 71

Franciszek Swiehocki
b. długoletni kierownik Szkół}7 Podstawowej 

nr 9 w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w 

br. w Starym Sączu.
Z żalem żegnają Go

KIEROWNICTWO I RADA 
KOMITET RODZICIELSKI

czwartek, 6 lipca

PEDAGOGICZNA 
— UCZNIOWIE

Przedsiębiorstwo Usług Reklamowych „Reklama” — 
Oddział w Poznaniu, ul. Chudoby 24 IV ptr., pok. 23 
przyjmie do pracy zaraz

—SZKLARZY do produkcji rur neonowych, ewen­
tualnie do przyuczenia.

Warunek przyjęcia do pracy względnie przyucze-

Sprzedam nutrie 
wlane standard

K5472

Modra 
1961g

hodo- 
szafi-

Wroniecka 10.
Uczniów przyjmie 
sztat mechaniczny, 
mań, Findera 38.

2249g
war- 
Po-

2173g
Pomoc domowa potrzeb­
na z noclegiem zaraz. 
Kasprzaka 32a m. 9.

1414g

Kupną

ry. Kargowa, Plac Ber- 
wińskiego 25, tel. 74.

9186p
Samochód „Zastava” i 
„Syrena” — sprzedam.
Tel. 641-47 godz. 17—19.
______________________ 1700g I
Garaż blaszany, przy i 
Kniewskiego, sprzedam. ! 
Oferty: tel. 651-83. 1421g I
Kompletną pralnię bieliz | 
ny (maszyna pralnicza, i 
kalander elektryczny, wi i
rówka), bardzo 
sprzedam. Oferty 
sa”, Grunwaldzka 
n2og.

tanio !
,,Pra-!

19 dla I

Kupię surowe skóry ba­
ranie. Oferty z ceną kie 
rować „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 1415g.

Wózki dziecięce, ostatnią 
nowość, poleca Wytwór­
nia Orzeszkowej 18a.

______________ _ 1847g
Jawę 350 Ogar sprzedam. 
Poznań, Wiosenna 7. 
____________________  2185g
Sprzedam Syrenę 103, 
przebieg 17.000 km, stan 
idealny. Świebodzin, Go- 
ławski, ul. Świerczew­
skiego 68 m. 5. 1744gpr

Sprzedam samochód
EMW na chodzie. Poznań 
— Grobla 27a m. 9.

1452g

Gospodarstwo rolne do 10 
ha w powiecie poznań­
skim, szamotulskim lub 
obornickim z wodą, łąką 
lub sadem, kupię. Oferty: 
„32599” Biuro Ogłoszeń, 
Poznań, Grunwaldzka 19. 

K5086

W dniu 3 lipca 1967 r. zmarł nagle, w wieku 
66 lat, mój najdroższy mąż, nasz ukochany 
ojciec, brat, zięć, teść i dziadek

adw. Henryk Winkler
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz parafial­

ny w Wolsztynie Jgstąpi w dniu 5 lipca 1967 r. 
o godz. 17 z kostnicy Szpitala Pow. w Wol- 
SZtynie- RODZINA
Wolsztyn, ul. Sienkiewicza 3 2239g

W dniu 3 lipca 1967 r. zmarł nagle, w wieku 
66 lat

adwokat Henryk Winkler 
członek Zespołu Adwokackiego w Wolsztynie, 
b. kierownik b. Sądu Grodzkiego w Wolsztynie

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę 
i szlachetnego człowieka.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 lipca 1967 r. 

o godz. 17 w Wolsztynie.
KOLEDZY Z ZESPOŁU ADWOKACKIEGO

W WOLSZTYNIE 2193g

Dnia 3 lipca 1967 r. odeszła od nas na zaw- 
> sze, nasza nieodżałowana i ukochana mama, 
teściowa, babcia i prababcia, w 89 roku ży­
cia, śp.

Jadwiga Olejniczak
z donru MUCHA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 
o godz. 16.30 z kaplicy cmentarnej we Wirach.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI I PRAWNUKI

Luboń, Wiryw Poznaniu 2265g
Szkoły Podstawowej nr 9 im. dr Fr. Witaszka

Grunwaldzka 19

2221g

Kedaguje Kolegium: Marian Flejslerowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
redaktora naczelnego). Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski Lesław Tokąrski (redaktor naczelny). Telefony: Wl-21 w*zystkie
działwsekretariat redakcji 657-76. w godz. od 9-16: redaktor naczelny 657-76; zastępca red. naczelnego 657-18; sekretarz redakcji 648-85, 
dział łączności z czytelnikami - informacje dla czytelników 657-18; dział miejski 659-39; redakcja 21 Za treści te?mt
Poznańskie Wvdawnictwo Prasowe RSW ..Prasa” Biuro Ogłoszeń, Poznań, ul. Grunwaldzka 19, telefony 452-89 i 611 21. Za treść i termt 
nowy druk ogłoszeń redakcja odpowiada. O warwikart prenumeraty informacji udzielają placówki „Ruchu i Poczty. Druk. Zakłady

Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. A - 5

w punkcie skupu uzyskać szczegółowe infor­
macje o zbiorze, suszeniu i o dostawie surowca

K4820

1. kwiat bzu czarnego otarty 1 kg — 38.00 zł
2. kwiat jasnoty 1 kg — 200,00 zł
3. kwiat rumianku gat. I 1 kg — 40,00 zł

gat. II 1 kg — 28,00 zł
4. kwiat bławatka 1 kg — 150,00 zł
5. kwiat maku polnego 1 kg — 90,00 zł
6. kwiat lipy 1 kg — 35.00 zł
7. korzeń żywokostu 1 kg — 20.00 zł
8. korzeń mydlniey 1 kg — 30.00 zł
9. korzeń wilżyny 1 kg — 20.00 zł

Przed przystąpieniem do zbioru należy

SPÓŁDZ. PRACY „LUMET” W POZNANIU 
ul. Węgliniecka 13, tel. 671-225 i 671-226

posiada do upłynnienia
części zamienne

do MOTOROWERÓW
produkcji krajowej „Ryś: ,2ak”,
„Komar” oraz części do samochodu 
marki „Syrena” i „Warszawa” 
Zainteresowanym wyślemy odwrotnie 
szczegółowe wykazy części zamiennych.

Informacji udziela Dział Handlowy
tel. 671-225 wewn. 2

Przetargi

K4697

SPROSTOWANIE
W ogłoszeniu Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 

Chłopska” w Obornikach Wlkp., zamieszczonym w 
dniu 27 czerwca br. podano: publiczny przetarg 
nieograniczony na sprzedaż samochodu Zuk, a winno 
być publiczny przetarg ograniczony. K5497

Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych w Poznaniu, 
ul. Pstrowskiego 1 ogłasza PRZETARG na przepro­
wadzenie

STAŁYCH NAPRAW wraz z legalizacją i okreso­
wą konserwacją następujących wag:

1. waga wagonowa 3-pomostowa nośności 80 t szt. 1
2, 
3.

wagi wozowe 5—15 ton nośność szt
wagi przesuwnikowe nośność od 500—2000 kg szt.

4. wagi dziesiętne różne nośność od 150—300 kg szt.
5. wagi uchylne fundamentowe nośność od 500

— 3600 kg szt.
6. wagi uchylne od 10—20 kg szt.
7. wagi szalkowe nośność od 5—10 kg szt.

2
10
50

3
20
10

Oferty prosimy kierować pod w. w. adresem Dział 
Gł. Mechanika do dnia 15. 7. 1967 r.

Usługi mogą wykonywać przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze lub prywatne

Termin otwarcia ofert 17 . 7. 1967 r. o godz. 12 w 
Dziale Gł Mechanika PFMŻ.

PFMŻ zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego 
oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K5263

rrzeżmirów blisko ko­
ścioła, paicele budowla­
ne 2550 m2 sprzeda spie­
sznie właściciel 26.000 zł. 
Świerczewskiego 1 m. 9,
tel. 448-26. 2127g
Sprzedam parcelę 1800 ml 
zadrzewioną opłotowaną 
zelektryfikowaną pięk­
nie położoną w Suchym- 
lesie. Ofęrty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1293g
Sprzedam dom z ogrodem 
w Osiecznic, pow. Leszno. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 1359g.
Szklarnie 500 m2 z wol­
nym domem, 27 km od 
Poznania, tanio sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1419g

Zgubiono sweter niebieski 
(damski) w drodze od base 
nów do ul. Przybyszew­
skiego. Uczciwego znalaz­
cę proszę pod tel. 627-08. 

2251g

Zgubiłem amatorskie 
prawo jazdy na samo­
chód i motocykl, nazwi­
sko Michał Serafinow- 
ski, Grabów n. Prosną, 
wydane przez Prezy­
dium Powiatowej Rady 
Narodowej, Wydział Ko 
munikacji Ostrzeszów.

9003p

; Matrymonialne

Panna niebrzydka, wzrost
160, 
na,

materialnie niezależ
posiadająca

jednorodzinny,
domek 

poślubi
kawalera 34—38 lat. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1410g.

Wdowa w starszym wie­
ku rencistka, bezdziet­
na, z mieszkaniem, z 
braku znajomości pozna 
pana lat 68. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1998g.

iiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiimiiiui

+
W dniu 25 czerwca 1967 r. po długich cier­

pieniach, zmarł mój brat, szwagier i wu­
jek, śp. #

Antoni Slebioda
Wyprowadzenie zwłok nastąpiło dnia 28 

czerwca 1967 r. o godz. 12 z kaplicy przy ul.
Narbuta na 
szawie.

2273g

cmentarzu na Służewcu w War-

BRAT Z RODZINĄ

W dniu 3 lipca 1967 r. zasnęła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najukochańsza siostra, ciocia 
i szwagierka, śp.

Katarzyna Olejniczak
Odprowadzenie Zmarłej nastąpi dnia 6 lipca 

br. o godz. 15 z kaplicy cmentarza Bożego Cia­
ła przy ul. Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążeni
SIOSTRY, BRACIA I RODZINA

Poznań, Łanowa 13 2231g

Dnia 3 lipca 1967 r. zmarł nagle, w wieku 
59 lat

Kazimierz Jaśkowiak 
przewodniczący Zarządu Spółki Wod.-Mel. 

w Skórzewie.
Zmarły był wzorowym kolegą pracow-

nikiem.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 6. 7. 1967 r. 

o godz. 16.30 na cmentarzu sołackim przy ul. 
Lutyckiej 1.

Rodzinie Zmarłego
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają
ZARZĄD POZN. POWIATOWEGO ZWIĄZKU £

SPÓŁEK WODNYCH POZNAŃ S
I SPÓŁKA WOD.-MELIORACYJNA SKÓRZEWO
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Lipiec
3

Antoniego

Środa Słońce: 3.36—20.17

TEATRY
W POZNANIU

OPERETKA — g. 19.30 (przedst. 
zamkn.) — „Serwus, Piotruś”; 
Pozostałe — przerwa urlopowa.

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ Ceramik: „Więzy 
krwi”; Noteć: „Ścigani przez 
śmierć”; CZARNKÓW; „Zagubio­
ne kroki”, „Ballada huzarska”; 
GNIEZNO Polonia: „Dwaj z Tek­
sasu”; Lech: „Partyzanckim szla­
kiem’; GOSTYŃ: „Panie inspek­
torze”; JAROCIN Echo: „Tygrys 
lubi świeże mięso”; KALISZ 
Oaza: „Wielki wyścig”; Kosmos: 
„Człowiek bez paszportu”; Stylo­
we: „Ptaki”; KĘPNO: „Pierwsza 
Kastylia”; KŁODAW A:„300 Spar- 
tan”; KOŁO: „Złodziej samocho­
dów”; KONIN Górnik: „Anioł 
błogosławionej śmierci”; Energe­
tyk: „Synowie Wielkiej Niedźwie­
dzicy”; KOŚCIAN: „Trzydzieści 
trzy”; KROTOSZYN: „Najpięk­
niejsze oszustwa świata”; LE­
SZNO: „Grunt, to zdrowie”; 
MIĘDZYCHÓD: „Miłość blondyn­
ki”; NOWY TOMYŚL: „Powodze­
nia, Charlie”; OBORNIKI: „Nie 
zabijaj”; OSTROW: „Męski pik­
nik”, „Było nas czworo”; OS­
TRZESZÓW: „Mściciel w masce”; 
PIŁA Iskra: „Niezłomny Wiking”; 
Koral: „Zimne dni”; Ikar: „Li­
stek figowy”; PLESZEW: „Dłu­
gość pocałunku 90”; RAWICZ: 
„Najdroższa”; SŁUPCA: „Kim 
pan jest, doktorze Sorge”; ŚREM: 
„Hokeiści”; ŚRODA: „Kwaidan, 
czyli opowieści niesamowite”, 
„Przybycie Tytanów”; SZAMO­
TUŁY: „Wielka ucieczka”;
TRZCIANKA: „Nikt nie chriał 
umierać”; TUREK: „Car i gene­
rał”; WĄGROWIEC: „Fatalny 
list”; WOLSZTYN: „Kobieta z 
wydm”; WRZEŚNIA: „Dzień do­
bry, to ja”;

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego (St. 

Rynek — Odwach) — „Z rewolu­
cyjnych tradycji ruchu młodzie­
żowego w Więlkopolsce w latach 
1842—1967” — g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 10—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo-B 
Stawa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie­
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

WYSTAWY

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
Grafika Zb. Lutomskiego i L. Mia 
nowskiego oraz wystawa grupy 
„Czerwiec” — g. 10—17 (do 8 VII).

PTF (Paderewskiego 7) — „Po­
znańskie środowisko artystyczne” 
— fotogramy Marii Wołyńskiej — 
g. 10—15.

Muzeum Narodowe — „Nabytki 
i dary 1945—1967 ze zbiorów Mu­
zeów Narodowych: — Poznania, 
Warszawy i Krakowa” — godz. 
9—19.

Pałac Kultury (Sala Wielka) — 
„Satyra orężem rewolucji” — g. 
12—20 (do 31 bm.).

RADIO

ŚRODA: PROGRAM I — Fala 
1.322 m i UKF 66,62, MHz d» g. 18 
— 7.05 Muz. i Aktualn.; 7.3o Ple­
biscytowa piosenka lipca; 7.34 Mu­
zyka por.; 8.44 „O zdrowie czło­
wieka”, aud. w oprać. E. Zisin; 
9 „Zabawy, zawody, wyprawy, 
przygody”, aud. wakac.; 10 „Nie­
bezpieczeństwo”, fragm. pow. J. 
Vandello; 11 Utwory romanty­
ków; 11.40 Antykwariat z kuran­
tem; 12.10 Muz. lud. ZSRR; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 Cze­
go chętnie słuchamy; 14 „List z 
Polski” — „Szkoły wyższe na 
starcie”; 15 Muzyka klas.; 15.05 
Nasze spotkania — Węgry; 15.25 
Polskie tańce ludowe; 16 „Popo­
łudnie z młodością”; 18.43 „Kwa­
drans z dedykacją” — zap. progr. 
„Popołudnie z młodością”; 19.10 
„Wiejskie spotkania”; 19.25 „5 mi­
nut o wychowaniu”; 19.30 Konc. 
życzeń; 19.45 „Moto-kwadrans”; 
20-31 Polsk piosenka; 20.35 Poet. 
konc. życzeń; 21.35 Odpowiedzi z 
różnych szuflad; 21.50 Opera ra­
diowa: „Girlandy”; 22.40 Chwila 
prozy; 22-45 Z nowych nagrań Or­
kiestry PR pod dyr. Stefana Ra- 
chonia; 23.15 Melodie tan.; 23.40 
Jazz na dobranoc;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m 
i UKF 69,74, MHz — 8.15 Muzyka; 
8.35 Fel. Red. Społ.; 8.45 Polskie 
mel. lud.; 9 „Wesoły autobus” — 
nr 108; 10.05 Z muzyki XX wie­
ku; 10.50 „Cichy Don”, ode. 6 
pow. M. Szołochowa; 11.10 Publ. 
międzynar.; 11.20 Mozaika pogod­
nych mel. i piosenek; 12.25 Grają 
zespi rozrywk. PR; 14 W. Kolan-

W Wielkopolsce, podobnie 
jak w innych rejonach kraju, 
odbywają się obecnie tzw. 
małe żniwa. Dokonuje się 
sprzętu rzepaku i jęczmienia 
ozimego. Najwięcej zaawan­
sowane są powiaty o glebach 
lżejszych, a więc południowo- 
wschodnie: kolski, koniński, 
turecki, ostrzeszowski, a także 
powiat śremski. Do tej pory 
skoszono prawie 60 proc, po­
wierzchni upraw rzepako­
wych (ogółem jest ponad 30 
tys .ha) i jęczmienia ozime­
go (ogółem 4 tys. ha). Sporo 
kłopotów sprawibją żniwia­
rzom bujnie wyrosłe, bogato 
uziarnione i mocno pochylo­
ne na skutek deszczów i burz 
łodygi rzepaku. Nie można 
obkaszać łanów maszynami z 
czterech stron, przeważnie z 
jednej lub dwóch stron. Nie­
kiedy trzeba się uciekać do
pomocy kosy. O ile 
dopisywać będzie w 
ciągu, to pod koniec 
godnia rozpoczna się

pogoda 
dalszym 
tego ty- 
w Wiel-

kopolsce omłoty rzepaku ze 
stert. Obecnie już dokonuje 
się podorywek między mendla 
mi, aby zasiać poplony ścier­

niskowe. (emp)
Fot: CAF — Kwiatkowski

i\owe publikacje PWRiL
Zarys eksploatacji ciągników i 

maszyn rolniczych — W. Gruchal- 
skiego; Zarys patologii owadów 
— Jerzego Lipy; Ekogologia zwie­
rząt i roślin — Ch. Eltona (prze­
kład zbiorowy); Fizjologia nasion 
— St. Grzesiaka; Eksport mięsny 
— J. Tetzlawa; Naprawy maszyn 
do ochrony roślin 
go; Ekonomiczne 
wy tytoniu — K 
Śruta zbożowa — 
i H. Kozłowskiej;

— S. Gałeckie- 
problemy upra- 
Bujanowskiego; 
A. Rutkowskiej
Rośliny oleiste

— K. Kusiorskiej; Niedrożności 
przewodu pokarmowego u koni — 
Jerzego Fryca; Substancje wzro-

W. Maciejew-stowe roślin 
skiego.

Amatorska premiera
Zespół Sceniczny Związku Nau­

czycielstwa Polskiego w Pleszewie 
wystawił niedawno baśń scenicz- 

„Zaczarowana królewna”,ną
dając aż pięć spektakli dla dzieci 
z powiatu pleszewskiego i dwa 
spektakle dla dorosłych, (hf) 

kowski — Wiązanka melodii; 14.10 
Spotkanie z piosenką radź.; 14.30 
„Kontroler, to ja”, aud. N. Hen­
ia; 14.45 „Od melodii do melodii”;
15.10 Konc. Chóru Rozgł. Wrocł.;
15.3o Dla dzieci: „Wodo, wodo, je­
steś wszędzie”, słuch.; 16.05 Publ. 
międzynar.; 17.50 Fel. F. Fornal- 
czyka — ,,W kręgu mitów i rze­
czywistości”; 18.10 Aud. A. Napie­
rały pt. „Rycerze głębin”; 18.25 
Mel. oper.; 18.45 „Historia,, tech­
nika, ludzie”; 19.05 Muz. i Aktu­
alności; 19.30 Tydzień Belgijski — 
„Schody”; 20.40 Muz. rozr.; 21.27 
Kronika sportowa; 21.40 Muzyka 
tan.; 22.10 Rozmowa liter.; 22.25 
Gra Orkiestra A. Kostelanetza;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: na UKF, 6G,62 
MHz — 18 Program wieczoru; 18 J5 
Przebój za przebojem; 18.40 Nie 
czytaliście, to posłuchajcie; 19 Jer 
ry Lec Lewis po dziesięciu latach; 
19.25 „Mornerstwo przed teatrem” 
— ode. IX powieści kryminalnej 
J. Tey; '19.35 Sylwetka piosenka-

Pół miliarda kirów rocznie

Rośnie mleczna rzeka
VI/lipcu br. mija dziesięć lat od wznowienia działalności 

spółdzielczości mleczarskiej. Odbywający się wczoraj 
V Zjazd Delegatów Centralnego Związku Spółdzielni Mle­
czarskich Okręgowego Oddziału w Poznaniu zbiegł się właś­
nie z tą rocznicą. Pod tym kątem też rozpatrywano dorobek 
spółdzielczości mleczarskiej w województwie poznańskim.

W ciągu minionego dziesię­
ciolecia dostawy mleka do 
mleczarni wzrosły z 445 min. 
litrów w 1957 r„ do 505 min. 
litrów w 1967 r. Jest to sku­
tek m. in. wszechstronnej po­
mocy udzielanej gospodar­
stwom rolnym przez spółdziel 
nie mleczarskie, a więc porad 
żywienia krów, zakładania si­
losów, pokrywania kosztów 
zwózki mleka z gospodarstw 
do zlewni, świadczenia pomo­
cy kredytowej na zakup byd­
ła, przydziału pasz treściwych 
z własnych mieszalni itp.

Poważnie w tych latach 
zwiększył się majątek trwały 
spółdzielczości mleczarskiej. 
Wybudowano około 300 no­
wych zlewni mleka, a 500 zmo 
dernizowano. Powstały w tym 
czasie nowoczesne zakłady 
mleczarskie w Gnieźnie, Koni­
nie, Krotoszynie i Poznaniu. 
Pozostałe zakłady, a jest ich 
w sumie 109 w województwie 
poznańskim (w tym 5 wytwór 
ni pasz treściwych), zostały 
zmodernizowane i wyposażone 
w nowoczesne maszyny i urzą 
rżenia z importu oraz produk 
cji krajowej. Nakłady inwesty 
cyjne na budowę i rozbudowę 
zakładów mleczarskich, zakup

ZAWODY STRAŻACKIE

RAKONIEWICE. Odbyły się tu 
zawody 37 jednostek strażackich z 
powiatu wolsztyńskiego. W po­
szczególnych grupach pierwsze 
miejsca zajęły: OSP z Rakoniewic, 
OSP z Chorzemina, sekcja'żeńska 
OSP z Moch, sekcja młodzieżowa 
OSP z Kębłowa, drużyna harcer­
ska OSP z Kopanicy, OSP z Goli 
oraz sekcje młodzieżowe z Dą­
browy Nowej, Solca Nowego i 
Goli. Podczas zawodów 9 straża­
ków otrzymało odznaki związko­
we, m. in. Sylwester Manuszak — 
złoty medal za zasługi dla pożar­
nictwa, (jw.) 

rza — A. German; 20 Polihymia 
nie całkiem serio — aud. A. Stan­
kiewicza; 20.15 Pół żartem przy 
pół czarnej ze Z. Lengrenem; 20.35 
Jazz z estrady — Kwintet L. Mor­
gana; 21 Herbatka przy samowa­
rze; 21.20 Płyta roku 1966 — G. 
Bontempelli; 21.40 Przygody pre­
legenta — gaw. M. łurwida; 21.50

,Kopciuszek”Opera tygodnia
G. Rossiniego; 22 Fakty dnia; 22.07 
Gwiazda siedmiu wieczorów; 22.15 
Flirty z Boyem — „Typy i typ­
ki”; 22.25 Jeszcze jedno spojrze­
nie w stronę G. Goulda; 22.55 „O- 
powieści ^anterberyjskie” Chau­
cera; 23 „Muzyka nocą” — konc. 
rozrywk.; 23.45 Program na czwar 
tek; 23.50 Na dobranoc śpiewa 
F. Hardy; 24 Aud. Radia ONZ.

TELEWIZJA

ŚRODA: 10 — „Szczęście w tęcz 
ce” — film jug.; 11.25 — Przerwa; 
16.55 — Program dnia; 17 — Wia­
domości dziennika; 17.05 — Polska 
Kronika Filmowa: 17.15 — „Nie tyl 
ko dla pań’ — progr. film.; 17.35 — 

maszyn i urządzeń wyniosły 
w ciągu minionych 10 lat po­
kaźną sumę ponad 521 milio­
nów złotych.

Mimo wydatkowania tak 
poważnych kwot w zakładach 
mleczarskich w województwie 
poznańskim daje się we znaki 
ciasnota pomieszczeń, brak 
dobrych źródeł wody, niedo­
statki transportu, brak urzą­
dzeń do produkcji galanterii 
mlecznej, odpowiednich urzą­
dzeń chłodniczych. Mówi się 
o tym przy różnych okazjach, 
ostatnio zajmowała się spra­
wami mleczarstwa wielkopol­
skiego Komisja Rolnictwa i 
Leśnictwa WRN.

Dyskutowali na ten temat 
na wczorajszym zjeżdzie pra­
cownicy zakładów mleczar­
skich, a przede wszystkim 
członkowie związku — rolni­
cy, hodowcy bydła mlecznego. 
Nie łatwa to rzecz przerobić 
w ciągu roku półtora miliona 

mleka. Byłoby chybalitrów
nawet więcej, gdyby zaktywi- 
zować 
nach

dostawy mleka w rejo- 
tradycyjnie pod tym 

względem zaniedbanych jak 
powiaty: ostrowski, ostrze­
szowski, turecki, kępiński. Za­
leży to w dużym stopniu od 
działalności propagandowej 
spółdzielczości, a zwłaszcza 
od dobrej współpracy z rolni- 
kami-hodowcami. O znaczeniu 
samorządu spółdzielczego, o je 
go roli w podnoszeniu produk 
cji mleka mówił na Zjeżdzie 
sekretarz KW PZPR — St. Fur 
gał, przedstawiając zarazem 
perspektywy rozwojowe wiel­
kopolskiego rolnictwa.

Mimo nienadzwyczajnej ba­
zy technicznej, 64 wielkopol­
skie spółdzielnie mleczarskie 
(w tym Szkolny Zakład Mle­
czarski we Wrześni) osiągnęły 
w 1966 r. prawie 88 milionów 
złotych zysku. W ostatnich la 
tach bowiem zlikwidowano 
małe, nierentowne zlewnie 
mleka znajdujące się w nieod 
powiednich pomieszczeniach.

„Miasto żyjące z morza”; 18 — 
„Studio u nas” — scen., reż. i 
prow. — K. Krukowski; 18.45 — 
Wszechnica TV; 19.15 — „Spotka­
nie z Pragą”; 
Dziennik TV; 
kiem jakości’ 

19.25 — Dobranoc —
20.05
20.35

stante” — film TV z 
ziemny front”; 21 

„Pod zna- 
„Poste re- 
ser. „Pod- 

„Swiato-
wid”; 21.30 — „Człowiek z blizną” 
— (USA) — cz. II; 22.20 — Dzien­
nik TV; 22.35 — Program na ju­
tro.

CZWARTEK: 17.20 — Program 
dnia; 17.25 — Wiadomości dzienni­
ka; 17.30 — „Na zdrowie”; 17.50 — 
„Zamki ■węgierskie” — film węg.; 
18.05 — „Kiedy trzeba podjąć de­
cyzję”; 18.3o — ..Wiem wszystko” 
— teleturniej; 19.05 — „Nowości 
ekranu”; 1/1.20 — Dobranoc — 
Dziennik; 20.05 — „Po szóstej” — 
TV Klub Młodzieżowy; 20.45 — 
Teatr Sensacji — „Ostatnia szan­
sa” — III ode. z cyklu „Pocztów­
ka z Buenos Aires”; 21.45 — Dzień 
nik TV; 22 — Program na jutro.

TV zastrzega prawo zmian.

Usprawniamy proJukcją

Realizacja wniosków 
- milionowe korzyści
W 34 instytucjach, przedsiębiorstwach handlowych i za-. 

kładach przemysłowych Kaliskiego stopniowo kończą 
pracę Zakładowe Komisje Usprawnień, które powołano po 
VII Plenum KC PZPR.

Komisje przyjęły 930 wnios 
ków i postulatów, spośród któ 
rych 142, dotyczące spraw 
mniejszej wagi, zostaną zała­
twione na bieżąco. Z pozosta­
łych 788 wniosków aż 704 za­
kwalifikowano do realizacji w 
zainteresowanych przedsiębior 
stwach, resztę przesłano do je 
dnostek nadrzędnych lub zje­
dnoczeń.

W 237 przypadkach wnioski 
dotyczą poprawy organizacji 
pracy, w 55 regulacji spraw 
zatrudnienia, w 67 przypad­
kach poprawy rytmiki produk 
cji, w 93 wydajności pracy, w 
46 spraw planowania, a w 43 
kooperacji i zaopatrzenia. 165

Obecnie rozważa się czy dalej 
centralizować te placówki. W 
roku ubiegłym istniały już tyl 
ko 2.943 punkty skupu mleka 
w województwie. Na zjeżdzie 
wysuwano obawy, że wobec 
braku środków transportu dal 
sze łączenie zlewni mogłoby 
utrudnić skup mleka.

Wielkopolska spółdzielczość 
mleczarska, stale rozszerzając 
swoją bazę hodowlaną i prze­
twórczą, staje się z każdym ro 
kiem coraz poważniejszym u- 
działowcem w zaopatrzeniu 
krajowym w przetwory mlecz 
ne (po zaspokojeniu potrzeb 
województwa), a także w eks­
porcie. Nasze województwo 
wytworzyło w ubiegłym roku 
np. około 101 milionów litrów 
mleka spożywczego, 13, 4 tys. 
ton masła, ponad 6 min. li­
trów śmietany. 1652 tony se­
rów, blisko 5 milionów litrów 
napojów mlecznych. Nasze wo 
jewództwo ma dostarczyć na 
eksport w tym roku tysiąc ton 
masła. Odbiorcami masła poz­
nańskiego były takie kraje 
jak: Anglia, Włochy, Belgia, 
Kanada, NRD, Tunis, Maroko,
Egipt, Liban, Syria. W 
polsce istnieją cztery 
standaryzacyjne masła 
towego: w Poznaniu, 
niu, Rawiczu i Nowym 

Wielko 
punkty 
eksper 
Gosty- 
Tomy-

ślu. Masło nowotomyskie na 
minionej światowej ocenie w 
Helsinkach uzyskało świetną 
notę, pod względem bakterio­
logicznym miało najlepszą opi 
nię. Sukces to wielki, bo i 
kurencja była silna. Oby 

kon 
tyl-

ko inne zagłady poszły w śla­
dy Nowego Tomyśla.

Właśnie na wczorajszym zjeź 
dzie mocno akcentowano spra 
wy jakości produkcji mleczar­
skiej, która zależy przecież 
od dostarczanego surowca, od 
higieny udoju, chłodzenia, 
transportu i przyjmowania 
mleka w punktach skupu. Mó 
wili o tym m. in. przedstawi­
ciele Centralnego Związku 
Spółdzielni Mleczarskich: wi­
ceprezes Zarządu Zofia Sta- 
ros i przewodniczący Rady — 
doc. Henrjk Jeziorowski. 
Zwracali oni uwagę na ko­
nieczność stosowania w więk­
szym stopniu istniejących już 
bodźców materialnych, jak 
wyższe ceny za lepszą jakość 
mleka, nagrody dla komitetów 
dostawców, dla przodujących 
hodowców. Świadczenia spół­
dzielczości na rzecz dostaw­
ców powinny być większe niż 

Poinformowalidotychczas.
również, że istnieje możliwość 
lepszego wyposażenia zakła­
dów mleczarskich w nowocze­
śniejsze urządzenia takie, jak 
butelczarki, pakowarki twaro 
gów, pasteryzatory, kadzie tor 
mentacyjne itp.

Na zakończenie obrad zjaz­
dowych podjęto uchwałę wy­
tyczającą kierunki działania 
wielkopolskiej spółdzielczości 
mleczarskiej na najbliższa la­
ta. Dokonano też wyboró 29- 
osobowej Rady Okręgowej, 
na której czele stanął Woj­
ciech Maćkowiak z Otorowa 
(pow. Szamotuły), wybrano 
również delegatów na Krajo­
wy Zjazd Spółdzielczości Mle­
czarskiej.

MARIA POLCYNOWA 

wniosków dotyczy szeregu róż 
nych spraw — przewagę mają 
jednak problemy związane z 
warunkami socjalnymi.

Jeszcze w bieżącym roku 
zrealizuje się 450 wniosków, 
co przyniesie efekty finanso­
we w wysokości 5,4 min zł. Re 
alizacja pozostałych 338 wnios 
ków nastąpi w terminach pó­
źniejszych, do 1975 r. włącz­
nie — a efekty gotówkowe o­
kreślane są 
złotych.

Realizacja 
wadzanie w 

na ponad 59 min

wniosków, wpro 
zakładach uspraw

nień oraz posunięć racjonaliza 
. torskich przyniesie wyraźne 
efekty na polu koordynacji pro 
dukcji, poprawienia jej rytmi­
ki, warunków socjalnych. A 
zwłaszcza z rytmiką nie jest w 
Kaliskiem najlepiej. Występu­
ją też dysproporcje w wydaj­
ności pracy w poszczególnych 
miesiącach. Największe odchy 
lenia od norm przy osiąganiu 
planowanej wydajności zdarza 
ją się w Kaliskim Przedsię­
biorstwie Sprzętu Rolniczego, 
POM-ię, Przedsiębiorstwie Bu 
downictwa Rolniczego w Szczy 
piornie, SPBS w Błaszkach, 
Kaliskim Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Terenowego w Sta­
wiszynie, oraz w Spółdzielni 
Usługowo-Wytwórczej w Opa 
tówku. (mat)

Już po raz ósmy z kolei 
spotkają się w dniach IB i 17 
września br. absolwenci i by­
li wychowankowie Gimna­
zjum i Liceum im. A. Asnyka 
w Kaliszu na koleżeńskim 
zjeżdzie.

Zgłoszenia jeszcze są przyj­
mowane — wpłat w wysokoś­
ci 150 zł należy dokonywać w 
Banku Spółdzielczym w Kali­
szu na konto 6-229. Należy też 
pomyśleć o rezerwacji miejsc 
w hotelach lub zapewnieniu 
miejsc noclegowych na dni 
zjazdu.

W programie przewidywane 
jest koleżeńskie śniadanie i o- 
biad, bal, zwiedzanie miasta i 
najbliższych okolic. Udogodnię 
nia: strzeżony parking na 
dziedzińcu szkoły oraz stoisko 
pocztowo-filatelistyczne z oko 
licznościowym datownikiem.

Liceum to, chlubiące się dłu 
goletnią tradycją gimnazjum 
męskiego, od dnia 1 września 
br. będzie szkołą koedukacyj­
na. (mat)

wesesma

ją W. Wilhelmi z Trzek, dzi­
wiąc się dlaczego SOP w Kostrzy­
nie odmówiła mu, mimo zabez-
pieczenia, niewielkiej 
na remont domu, nie 
przy tym powodu.

jk. Mieszkańcy Jarocina 
do Prezydium MRN, aby 

pożyczki 
podając

z prośbą 
z uwagi

na bezpieczeństwo dzieci, za­
bezpieczono miejsce kąpieliskowe 
na stawie w Glinkach.

▲ Uczniowie \ z Wielichowa 
(pow. Kościan) z pytaniem, dla­
czego autobus PKS Wolsztyn — 
Wielichowo — Kościan — Poznań 
nie kursuje stale na tej linii (tak 
było np. 13 i 14 czerwca br.) Dzie­
ci proszą też, aby uwzględniono 
ich powrót do domu ze szkoły o 
godz. 13.30 i przesunięto 15-minu- 
towy postój z Wielichowa do Ko­
ściana, wówczas zdążą na przy­
stanek PKS.

Wydział Budownictwa Urba­
nistyki i Architektury Prezydium 
WRN informuje, że czytelnik z 
Miłostowa otrzymał 2 wyczerpują­
ce umotywowania odmowy posta­
wienia domku (w kwietniu 1 li­
stopadzie ubr. ).
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